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Wszelkie „Doniesienia prywatne” 
jakoto o zaręczynach. ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
rywatnych, wszelkie reklamy dła ba- 
ów, odczytów i koncertów, wszelkie 
gpisy skladek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach i t. d. i t. d. 
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Przegląd polityczny. 


Lwów 2 marca. 

Szowiniści rosyjscy, pracujący teraz pełną 
parą, zrobili nam nowy zarzut: utrzymują oni, 
że nihilizm, którego ofiarą padł Aleksader II, 
był dzieckiem roku 63-ciego. Ruch rewolucyjny, 
stłumiony w Polsce, przenieśli zesłańcy do Ro- 
syi, gdzie potworzyli kółka spiskowe, składają- 
ce się przeważnie z młodzieży. 4 tych-to gniazd 
rewolucyjnych wyszli Czernyszewski, Pisarew 
i inni, których świetnie odmalował Turgeniew 
w swej powieści „Ojcowie i dzieci“. Bohater 
tego utworu Bazurów był tylko teoretycznym 
anarchistą, a innym też być nie mógł, ponie- 
waż jego idee wyrosły nio na-*rosyjskiej glebie, 
lecz na obcej, mianowicie Po Jakoż ów- 
cześni propagandziści nihilizmu byli wszysoy 
oddani polskiej sprawie. Później ci obałamuceni 
postanowili stwierdzić teoryę czynem i tak 
powstał „czornyj pieredieł* — czarny rozdział, 
ów ohydny spisek, który tyle nieszczęść spro- 
wadził na Rosyę. 

Jaki cel takiego wykładu o nihilizmie, o 
którym Rosyanie już zapomnieli? Domyślać się 
nie potrzebujemy, bo ów cel tłóÓmaczą sami szo: 
winiści. Oto — mówią oni — ta epoka ufania 
Polakom i godzenia się z nimi już była raz 
przeżyta przez Rosyą Kubek w kubek to samo, 
oo teraz, działo się między 1856-ym a 1860-ym 
rokiem. Aleksander II zaufał Polakom, pogo- 
dzenie ich z Rosyą wziął za celi pierwszych 
swych zadań monarszych, lecz co on robił dla 
nich dobrego, oni na złe użyli; podany im chleb 
przemienli w kamień, który wprawdzie skru- 
szyła moo rosyjskiej duszy, ale z tych okruszyn 
powstały później nihilistyczne bomby, a jedna 
z nich przecięła pasmo dni Aleksandra II. 
I kończą ten wywód szowiniści okrzykiem: 
„Każdy sam buduje swą przyszłosć!“ 

Więc rzecz przedstawia się jasno. Kropki 
nad i stawiać nie trzeba. Ale takie wypacza- 
nie faktów i zmyślanie ich następstw oburzyło 
uczciwych ludzi w KRosyi. Juź przed kilku dnia- 
mi zanotowaliśmy, że naraz wiele dzienników 
wystąpiło bardzo ostro przeciw tej kreciej ro- 
bocie szowinistów. Walka z nimi rośnie, przy- 
łączają się do niej coraz nowe pisma i podczas 
gdy Łetersburskie Wiedomośti wręcz zarzuciły 
tym szowinistycznym dziennikom, że są na Żoł- 
dzie frondujących  czynowników, S'ewiernyj 
Wiestnik (Goniec Półnoeny) w długim artykule 
wykazał niebezpieczeństwo agitacyi prowadzo- 
nej przez dziennik wiet, czytywany głownie 
vrzez warstwy niewykształcone, które dowia- 
dują się od p. Komarowa, że Polacy warci 
tylko nienawiści i gnębienia, a widzą, że rząd 
postępuje przeciwnie i oczywiście wysnuwają 
wnioski, które bynajmniej nie podnoszą powa- 
gi rządu w oczach pospólstwa. „Kiedyż naresz- 
cie — woła Siew. Wiest. — społeczeństwo ro- 
syjskie podniesie się z oburzeniem przeciw tym 
organom prasy, które w jego imieniu szerzą 
nienawiść i niechęć względem Polaków! Pro- 
test uczyniłby odrazu więcej dla pojednania nas 
z tym narodem, aniżeli wszystko, co rząd może 
uczynić. Pokój lepszy od nienawiści. Zamiast 
ciągle oskarżać Polaków, przyznajmy się do na- 
szych win i starajmy się je naprawić. Skoro 
przyjdzie do pojednania na warunkach, stawia- 
nych przez polityków polskich, można będzie 
pójść dalej ku zaspokojeniu humanitarnych ży- 
czeń nurodu polskiego. Nie zapominajmy, że 
tylko speinienie cych życzeń uwolni nas od 
ciężkiej odpowiedzialności za losy narodu pol- 
skiego przed sądem history: !* 

Przytoczylismy tek urywek z artykułu 
Siewiernegc Wiestnika głównie dla pokazania, 
jak bardzo różni się prasa rosyjska od niemie- 
ckiej, którą ogarnął szał nienawiści wszystkie- 
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wi, choćby zajmowali najbardziej sprzeczne 
stanowiska, zawsze zdołają się porozumieć, bo 
poczucie sprawiedliwości tworzy między nimi 
silny łącznik. Jestesmy też pewni, że skoro 
ekonomiczne interesa niszaprzeczenie sprzyjają 
zgodzie polsko-rosyjskiej,j a duch sprawiedli- 
wości przeniknie ich wzajemne stosunki, to 
trwałe pożycie w przyjaźni stanie się łatwe i 
wygodne dla stron obu. 

lecz uczciwa' prasa rosyjska pominęła 
zarzut szowinistów, jakoby rok 63-ci był oj- 
com nihilizmu. Musimy więc odeprzeć ten za- 
rzut. Przedewszystkiem, wśród znanych nihi- 
listów nie było ani jednego Polaka; Żelabów, 
Kibalezye i Michajłów, legendowy Sasza, Wie- 
ra Zazalicz, Zofia Perowska i Hartmann mniej 
stykali się z Polakami, niż nawat redaktor 
Bioskiewskich Wiedomośti p. Gringmuth. Na: 
stępnie, teoretyczny nibilizm zmienił się w czyn- 
ny i wytworzył z siebie „czornyj pieredieł* 
dopiero po wojnie tureckiej i po kongresie 
w Berlinie, kiedy naród rosyjski uczuł się sro- 
dze zawiedziony, a do tej wojny, bądź co bądź 
niekorzystnej dla R»syi, któż parł, kto ją po 
pularyzował, kto do niej zniewolił Aleksan- 
dra II jeżeli nia słowianofile, którzy później 
gniew narodu zwrócili od siebie na Polaków ? 
Ale szowiniści powisdzą , że początek nihilizmu 
sięga lat wcześniejszych, bo Czernyszewski już 
w 1868 był zesłany do katorgi, a Pisarew 
wstrząsał inteligentnych Rosyan płomieenemi 
pismami między 1866-ym a 1869-ym, kiedy 
zginął w sposób zagadkowy. ` To prawda; ni- 
i hilizm pojawił się może nawet przed 63 vim, 
ale nie jest on polskim pokurczem więcej. niż 
| garibaldyjskim, albo lassalowskim. Prawdopo- 
|dobnie pochodzenie jego jest czysto rosyjskie. 
|Ciekawy urywek możemy rosyjskim szowini- 
|stom przypomnieć z pracy rosyjskiego pisarza 
hrabiego P. Kutuzowa o włościańskiej refor- 
mie, zamierzonej przez Aleksandra II. „Po- 
wstała — pisze ten autor — opozycya konser- 
|watywnej szlachty przeciw carskiemu progra- 
mowi. Wspaniałomyślny i naprawdę lberalmy 
monarcha nie chciał krępować swobody zdania 
i tych konserwatywnych opozycyonistów w ni- 
czem nie krępował. Więc w Moskwie odbyło 
się pamiętne zebranie szlachty. Przewodniczył 
książe Gagaryn, a hr. Orłow-Dawydów, Bezo- 
brazów i Gołochwastów z talentem, emergią i 
nie bez ryzyka piorunowali przeciw zamierzo- 
p zniesieniu pańszczyzny, jako przeciw po- 
| gwałeeniu praw i przywilejów nadanych szlach- 
i Gio „urainolą* caruwej Ravarzyny li, sióra za- 
przysięgła tę hramotę za siebie i swych na- 
stępeów. Lecz część szlachty stanęła po stro- 
nie zamiarów monarszych. W skutek tego roz- 
dwojenia zaczął się ferment ogólny. Skrajne, 
niedojrzałe, całkowicie wychowane na wzorach 
zachodnio: europejskich żywioły dały się po- 
rwać opozycyjneimu kierunkowi i posziy dalej 
od szlachty, a nawet inną drogą: szlachta, 
zerwawszy z monarchą, poszła na prawo, tam- 
Gi zaś na lewo. Wytworzyła się opozycya 
„biala“ i opozycya „ezerwona*, która, widząc, 
że „białym“ woino bezkarnie kopać dołki pod 
rządem, stawaia się coraz śmielszą, agitowała 
coraz zuchwalej, tworzyła kółka, wak samo jak 
„biali“, a domagała się reformy nietylko wio- 
ściańskiej, lecz ogólnej i to na wzór porząd- 
ków zachodnio-europejskich. „Czerwoni* byli 
przeciwwagą „białych”*, więc w owej dobie 
mogli być uważani przez rząd za chwilowo 
potrzebnych. Rychło jednak spostrzeżono nie- 
bezpieczeństwo i wówczas pojawił się pamię 
tny reskrypt na imię minisuru Wałujewa, a 
w reskrypolie były slowa: „Żadnej warstwie 
nie wolno przemawiać w imieniu całego naro- 
du, żadnej nie wolno narzucać rządowi swych 
poglądów, jako wyłącznie ważnych. Reformy 
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go, co nie germańskie. Ludzie uczciwi i pra: | będą przeprowadzone systematycznie“. Takie 


silna oświadezenie zmusiło opozycyę „białą“ 
do bezwładności, ale opozycya „czerwona* już 
się rzuciła w odmęty nihilizmu. Zasada ego- 
izmu zrodziła zasadę okrucieństwa, podłości i 
ciemnoty*. 

Taka jest geneza nihilizmu podług rosyj- 
skiego pisarza hrabiego Kutuzowa. W tej for- 
macyi nie ma ani śladu polskiego udziału. 
Przeciwnie, poniewaź ogoł nasz deklaracyami 
szlachty wywołał konieczność uwolnienia wło- 
šəian w całej Rosyi, przeto polski wpływ, 
jesi był jaki, znajdował się po stronie ata- 
kowanej przez opozycyą *„białą* i przez jej 
„czerwony* konar. Polecaitv to uwadze panów 
szowinistów. 


Prasa zagraniczna, głównie niemiecka, 
ostrzega Europę wiadomościami o powolnem i 
bardzo zręczaem mieszaniu się Rosyi do we- 
wnętrznych spraw turecki'h z zamiarami zgu- 
bnymi dla sułtańskiego panowania na Bałka- 
nie. Jak wiadomo, eerkiew bułgarska odłączy- 
ła się od patrysrchy ekumenicznego i wybiera 
swojego exarchę; to samo jeszoze wsześniej 
zrobiła cerkiew serbska. W ten sposób pa- 
ryarcha pozostał zwierzchnikiem tylko cerkwie 
greckiej. Takiemu rozłamowi sprzyjała Rosya, 
spodziewając się, ka owe autonomiezne osrk wie 
przyjmą zwierzchnictwo petersburskiego syno- 
du, a gdy to się nie stałe, dyplomacya rosyj- 
ską weszła teraz w poufoy układ z patryar- 
chą, poczem zaczęła nakłaniać Serbów i Bul- 
garów do przywrócenia dawnej jedności, przy- 
rzekając im w zamian powiększenia terytory- 
alne kosztem Turcyi. Zdaje się, że Serbia spel- 
ni rosyjskie życzenie, bo król serbski własnie 
teraz postanowił wypłacać patryarsze earo- 
grodzkiemu 20 tysięcy franków  roeznie, so 
można uważaś zą dowód, że Serbia uznaje 
zwierzchnictwo patryarchy. Być może, że obra- 
ny teraz, po zgonie Michała, biskup Innosen- 
ty, pojedzie do Konstantynopola, aby od pa- 
tryareny otrzymać inwestyturę na stolicę me- 
tropolity. Co de Bułgaryi, ma oña otrzynać 
12 biskupstw we wschodniej Macedonii i za 
to poddać się pod władzę patryarchy, który 
znowu, na mocy układu z Rosyą, będzie po- 
słuszny wskazówkom rosyjskiego ambasadora 
w Konstantynopolu w kwestyach pelityeznych 
i narodowych. Korespondent Gazety Kolońskiej 
z Konstantynopola zapewiuą, że Rosya nieba- 
wem przerazi Europę notą do Turcyi, bardzo 
groźną, a dotyczącą stosuuków w Macedonii i 
Starej Serbu — 1 tak się zacimie azereg pwe- 
żnych wypadków”, do których Bułgarya już 
jest odpowiednio przygotowana. Naturalnie, 
warto zanotować to wszystko, lubo mie można 
beawarunkowo wierzyć, tym alarmom, bo w 
Niemczech, z powedu Go rok mowych żądań 
militarnych, ucrzyraał się jeszcze zwyczaj za- 
powiadania wojny na wiosnę. 


Potrzeby chwili obecnej. 


Piszą nam z Wiednia, 1 marea : 

Marzec stał się fatalny Cezsrowi i Metter- 
nionowi. Baron Gautsch nie ma pretensyi sta- 
wać na równi ani z pierwszym, ani z drugim. 
Ale jeżeli się sprawdzą proroctwa  plotkarzy, 
„idus“ marea grożą mu także katastrofą. Wczo- 
raj plotkarstwo poniedziałkowe zdobyło się na 
całkowity romans o bliskiem przesileniu gabi- 
netowem. Rano jako „mężowie przyszłości* po- 
jawiii się w łamach tygodników b. minister 
sprawiedliwości hr. Schoeuborm (Sonn- u Mon- 
tugszettung) 1 prezes Jaworski Montagsrevue), 
w południe przybycie ur. Thuna do Wiednia 
uwagę augurów przesileń gabiuecowych zwró- 
cilo znowu w inną stronę, dzisiaj już nikt nie 
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Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 
Wiersz petitowy albo jego miejsca . 
w „,Drobnych ogłoszeniach za 
słowo tłustym ptetitem po 
tlustym garmondem po 
Korespondencye prywatne za każde słowo 
tłustym petitem po 
Nadesłana na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia , wiersz petitowy alba jego miejsce 30 ct. 
Reklamy. . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct. 
Ogłoszenia do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW * ul. Karola Ludwika 1. 9. 
Ogloszenie ned przeglądam politycznym 30 ot. 
ed wiersza. 
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Przybyło dnia od wczoraj 4 m, 
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wspomina o tych plotkach. Natomiast musimy | dążności i programów oświadczyć „non liquet“ 


się liczyć z ważnym faktem. Jest nim przed- 
wczorajsza uchwała konferancyi wspólnych au- 
stryackich i węgierskich ministrów, aby dele- 
gacye zebrały s'ę pod koniec kwietnia. Ponie- 
waż tegoroczna sesya delegacyi odbywa się 
w Budapeszcie, a zatem nie mogą równocze- 
fnis obradować delegacya i Rada państwa, 
z owego faktu przedewszystkiem wynika, że 
wiosenna sesya Izby poselskiej trwać będzie 
niewiele więcej, jak miesiąc. Wystarczy to 
w najlepszym razie na zatwierdzenie wydanych 
podczas wakacyi parlamentu ma podstawie $ 
14-go konstytucyi tymczasowych rozporządzeń 
w sprawie budżetu, poboru rekrutów i t. d. 
Gdyby rada ministrów była uchwaliła tylko, 
że delegacya ma być wybrana na samym wstę- 
pie nowej sesyi parlamentarnej, możnaby to 
tłómaczyć po prostu obawą, że ewentualne 
AS kę zaburzenia w Izbie porelskiej mogły- 

y później utrudnić wybór delegatów. Skoro 
jednak urzędownie zapowiadają z Budapesztu 
zwołanie delegacyi przed końcem kwietnia, 
trzeba wnosić, że działały także względy na 
wielką polityką europejską, które czynią ko- 
niecznem:  przyspieszen'e sesyi delegacyjnej. 
Czy rzeczywiście rząd wspólny zażąda nad- 
zwyczajnych kredytów, jak zapewniają z pe- 
wnej strony, dziś jeszcze nie wiadomo. W ka- 
żdym razie byłoby błędem łudzić się zbyte- 
cznie pozornie gładką pewierzchnią ogólnej 
sytuacyi międzynarodowej, która naprawdę od 
dwóch lat jest ciągle naprężoną i zawikłaną 
różnemi sprzecznemi prądami, rywalizacyami i 
roszczeniami, tylko dzięki wielkim wysiłkom 
dyplomatów sprowadzanemi dotąd ped wspól- 
ny mianownik zgody, czyli koncertu euro- 
pejskiego. 

W każdym razie ogólna sytuacya teraż- 
niejsza mie pozwala weale na to, aby w Au- 
stryi oddawać się wyłącznie sportowi przepar- 
cia programów stronniczych. „La logique in- 
time pousse les partis à aller jusqu’au buut de 
leurs téories“ (wewnętrzna logika rzeczy po- 
pycha stronnistwa do tego, Że muszą swe te- 
orye rozwijać aż do samego końca) powiedział 
znakomity dziejopisarz. Ta sama logika w sta- 
rem Bizancyum popychała frakeye do namię- 
tnych, nawet krwawyeh sporów o pewne slo- 
wa pisma św., gdy już wojska tureckie przy- 
puszczały atak na mury miasta. Zwłaszcza ra- 
dyka!ne stronnictwa w tej ślepocie, w tym zu- 
pełnym Daltonizmie na niebszpieczeństwa, gro- 
Żące z zewnątrz, posuwają się do ostateczno- 
kei, ponieważ, jak zauważył (łuizot, „biorąc 
swą gorączkę za siłę migdy nie czują swej 
słabościć. W takiek ehwilach przyszłość zale- 
ży ed wytrawności i cywilnej odwagi stron- 
nictw zachowawszych. Więcej, niż przy otwar- 
ciu nowej sesyi parlamentarnej w kwietniu ro- 
ku 1691 i miż przy utwerzeniu koślicyi w li- 
stopadzie r. 1893, potrzeba dziś zeszereguwa- 
nia się wszystkich żywiołów zachowawozych 
pod sztandarem ogólnych interesów państwa i 
tronu, ehogby z chwilowem odłożeniem na 
bok programów stronuiczych. Sejm saleburski 
wczoraj, tak samo jak dawniej dolno-rakuzki, 
uchwalił rezolucgę, domagającą się wprowa- 
dzenia niemieckiego języka państwowego, adres 
sejmu czeskiego żąda przewroru konstytucyl 
na korzyść czeskiego prawa historycznego, adres 
sejmu daimatyńskiego nawet wyłączen:a Dalma- 
cyl z związku krajow austryackich. Tak sprze- 
cznych programów oczywiście niepodobna roz- 
wiązywać w chwili, gdy nawet mie jest je- 
szoze zał;ezpieczoną prawidiowu tunkcya parla- 
mentu. Zywiołom i sirounicuwom w zdrowem 
znaczeniu wyrazu zachowawczy nie pozosta” 
je więc nic innego, jak zastrzodz uroczyście 
swe zasady, jak to uczynił sejm lwowski, 
zresztą wobec tych sprzecznych i 


a 
skrajnych 


(nie uchodzi) i zabrać się z wielką energią do 
opatrzenia naglących potrzeb państwowych. 


Sytuacya. 

Rada państwa — jak donoszą z Wiednia 
— zwołana ma być około 15 marca. Wczoraj 
zebrali się w Wiedniu członkowie komisyi par- 
lamentarnej prawicy pp. Abrahamowicz, Jawor- 
ski, Wojciech Dzieduszycki i Kramarz. Z nie- 
mieckiej partyi katolickiej ludowej miał przy- 
być dr. Fux, ale nie przybył ze względu na 
to, że sesys sejmu salcburskiego jeszcze się 
nie skończyła. Jak donosi jedno z pism wie- 
deń:kiah postanowiono wczoraj nie domagać 
sią wyboru tego samego prezydyum, a godność 
prezydenta Izby oddać jednemu z członków 
katolickiej pariyi luuowej. Zapewne postawioną 
zostanie kandydatura dra Fibenhocha, Posiedze- 
nie plenarnego komitetu wykonawozego prawi- 
cy odbędzie się w poniedziałek. 

Z prawdziwą przyjemnością skonstatować 
wypada, że te wszystkie niewytrawne pisma, 
które przez kilka dni karmiły publiczność baj- 
kami o tem, że br. Gautsch ma lada dzień do- 
stać dymisyę, i że hr. Thun ma być powołany 
do złożenia nowego gabinetu, ujrzały za po- 
trzebne same, jakkolwiek żadne z poważnych 
pism nie czuło się w obowiązku zaprzeczać tym 
bajkom, odwołać teraz to wszystko co pisały, a 
dla zamaskowania odwrotu wpadły na taki na- 
iwny koncept, że twierdzą, iż dalsza egzysten- 
cya gabinetu br. Grautscha zależy od decyzyi 
gabinetu węgierskiego co do dalszego przedłu- 
żenia prowizoryum ugodowego, tak, jak gdyby 
br. Gautsch nie był ministrem Jego Cesarskiej 
Mości, ale jego baronowskiej mości p. Banify'ego. 

Zresztą, pominąwszy już tę okoliczność, 
także z tego powodu niedorzeczne są wszelkie 
kombinacye i proroctwa o dymisyi obecnego 
prezesa gabinetu, Że każdy przecież rozumie 
deskonale, iż trudność obecnego położenia nie 
tkwi woale w osobie bar. Głautscha, a zatem i 
ewentualne ustąpienie jego ani na jetę nie po- 
prawiłoby tego położenia. Zupełnie inaczej 
stały rzeczy podczas krytycznej fazy z koń- 
cem listopada z. r. Wtedy istotnie hr. Badeni, 
który wytworzył cały chaos w państwie, był 
przeszkodą jakiejkolwiek sanacyi położenia i 
dlalego musiał ustąpić, dziś jednak żadne ze 
stronnictw parlamentarnych nie ma powodu 
ani nie ufać bar. Gautachowi, ani też uważać 
go za prawdopodobnego wykonawcę swego pro- 
gramu, wszysykima jest on jednakowe bliskim i 
jednakowo dalekim, więc teź i usunięcie się 
Jego w moczem nie poprawiłoby sytuacy, a w 
takich warunkach po cóż Cesarz miałby usu- 
waó (łaurscha, który przez te trzy miesiące 
nie popelnił żadnego nieraktu, a powoływać 
Thuna, Schónborna lub kogokolwiek innego, 
skoro cı ludzie nie mogliby robić nic innego 
Jak to co robi Gautsch. 


z r 
Z sejmów. 

Dzis wieczorem zostanie zamknięty Sejm 
czeski. Wozoraj na dwóch posiedzeniach deba- 
towano nad budżetem, lecz jeszcze nie skoń- 
czono tej debaty. Podczas wczorajszych rozpraw 
zabrał głos umieniem szluchty czeskiej ks. Lob- 
kowicz 1 wykazal całą niedorzeczność rozsie- 
wanych między ludem wiejskim w celach agi- 
ucyjnych, bajek, jakoby wlasciciele większych 
posiadłości dążyh do przywrócenia pańszczyzny. 
Niem:evcy członkowie czeskiego Wydziału kra- 
Jowego zatrzymali swe urzędy pomimo, że 
wszyscy posłowie niemiecey usunęli się od u- 
działu w obradach sejmowych Zatrzymanie to 
urzędu ozłonków Wydziaiu krajowego nastąpi- 


Kwestya ormiańska 


napisal 
August Teodorowicz. 


(Dokvńczenie). 


Bardzo trafnie nazwał przezacny O. Char- 
metant, misyonarz apostolski w Paryżu, listę 
ofiar tureckich „martyrologią*. Wszak większa 
część ich poległa za wiarę. Ile scen rozrzewnua- 
jących przedstawiają nam te krwawe wypadki, 
ile zaparcia się, bohaterstwa, ile siły tych bie- 
dnych Ormian, którzy woleli stracić wszystko, 
na śmierć i męki się narazić, niż opuścić »ztan- 
dar wiary Chrystusowej, zaprzeć się swej swię- 
tej religi. Czyż to nie bohaterska odpowiedź 
pewnej Ormianki, która, gdy ją żełnierze tu- 
reccy koniecznie chcieli skłonić do apostazyj, 
tak rzekła: „Gdyby moje męczarnie miały 
trwać wieki, gdyby tą męczarnią miało być 
piekło samo, to wolę raczej to wszystko znieść, 
aniżeli wyprzeć się religii moich ojców". Inna 
znowu w chwili, gdy miała zginąć, takie dała 
napomnienie swym siostrom, godne zaiste ma- 
tki Machabejskiej: „Macie moje siostry dzisiaj 
do wyboru dwie rzeczy: albo zaprzeć się wa- 
szej swiętej wiary. a przyjąć islam, albo pójść 
za moim przykładem* — powiedziawszy to, 
mając oczy wzniesione do nieba, rzuciła się Ze 
szczytu skały w przepaść *). 

Czy w naszych miastach europejskich zna- 
lazłoby się tyle dusz bohaterskich, jak w dzi- 
kich zakątkach Armenii?,,, 

A oi ludzie, te kobiety, te wsie całe któ- 
re pod grozą śmierci i mąk zmuszone były 
przyjąć islam — czy mogą wrócić teraz na 
łono chrześcijańskiego Kościoła? — Niestety! 


*) „Finis Armeniae* par J. Delaporte w 
„Revue catholique des Revues francaigses et étran- 
góres — 20 Octobre 1.595, 


kto raz w Turoyi stał się w jakibądź sposób 
wyznawcą koranu, ten wyprzeć się go już nie 
może — w takim wypadku zostałby natych- 
miast zamordowany. L to jest jedna z kwestyi, 
o którą w imieniu sumienia ludzkości powinny 
się upomnieó mocarstwa, ażeby dozwolono 
wrócić biednym chrześcijanom do dawnej reli- 
gii, której ze strachu, pod groźbą, w chwili 
słabości się wyparli. 

Lecz czyź to imożebne, zapyta pewnie 
każdy, aby takie okropności pozostały bezkar- 
ne? Uzyż to możebne, aby rząd głównych 
przynajmniaj nio pokarał winowajców? O tak! 
więzienia tureckie, te okropne więzienia, 6 któ- 
rych nikt prawie nie ma pojącia, te istne pie- 
kia nu ziemi są pełne, lecz któż je zapeśnił? 
Czy mordercy? Czy cı którzy dali pierwszy 
znsk do rzezi? Nie! to same ofiary, ich krewni 
1 przyjaciele, to chrześcijanie, którzy uszli 
przed mordami; to szlacnta ormiańska, która 
ceną złotą okupiła zycie a teraz musi odpo- 
wiudać Za przypisywane im zamieszki; to 
wreszcie biedni wieśniacy, którym pozarzynano 
bydło, a którzy nie mieli czem zapłacić po- 
datków, bo byli zrujnowani. 

Orto ci, którymi są zapchane więzienia ; 
lecz któż ich będzie sądzić? Trybunały skła- 
dające się z ioh przeciwników, z ich zaciętych 
wrogów, którzy pierwsi dali sygnał do rzezi 
i pierwsze zaznaczyli ofiary. A któż będzie za 
świadków, których zdanie tyle rozstrzygające ? 
Swiadkami będą muzułmanie, sami uiuzulmą- 
sie, t. ]. 61, którzy brali czynny w rzeziach 
udział. A więc o1 więźniowie to — morituri, 
ich jęki w lochach więziennych zdają się mó- 
wić sułtanowi z krwawą ironią: Ave Cuosar! 
tys wielki, potężny, spokojny. 

Czyż więc zostało co Ormian w Armenii? 
Dzisiaj w tych okolicach dawniej kwitnących, 
bogatych a obeunie zmienionych w pustynię, 
na której spotkasz od czasu do ozasu jak smu- 
|tną oazę jakieś miasto w ruinie, lub sterczący 


spalonego domu komin, w tych okolicach błą- 
dzy ludzie straszni, jakies stworzenia dzikie, 
póinagie, wychudłe s rysami pokraywionymi 
od giodu, mające zajedwo podobienstwo do 
kształtów ludzkich ; wśród ciszy nocnej usły- 
szysz okropne jakieś wycie, spazmatyczne śmie- 
ohy — to biedne Ormianki, które po utracie 
rodziny, dzieci 1 ©6ze1 dostały pomięszania 
zmysłów i wykrzykują po drogach,. bo im 
się zdaje, Że wą jeszcze w rękach oprawców ; 
wśród zgliszcz popuionych domów i chat zoba- 
czysz tłumy jakiols oxropnych pochylonyoh 
małych posiaoi — to biedne dzieci, 61GTULY 
szukeją w śmieciach, ozeraby mogly zaspokole 
nieznosne bolesci głudowe. Ja reszua Ormian, 
co pozostała po rzeziach, ginie z dnia na dzień, 
bo zimno, głod i nędza dokończają bezkarnie 
dzieja, zaczęrego przez morderców. 

Więo jakżeż zaradzić złemu, jak przyjść 
w pomoc tej pozostałej garsuce Orman? Uzy 
dopominać się dia Armeni tureckiej o autono- 
mię i niezaleznoysó? Wielu wprawdzie mówiło 
o utworzeniu nowego, samodzielnego królestwa 
ormiańskiego Bagrucyuów lub Lusignanów — 
lecz dzisiaj zdaje się lepiej o tem nie myśleć. 
W czasach obecnych wobec rozdzielenia sił 
w Europie, wobec tego mnóstwa szczepów 1 
religi we wschoduich prowincyąch Turcyı, au- 
tonomia ormiańska zdaje się być marzeniem, 
marzeniem tem smutniejszem, że pobudziuoby 
ono Rosyę do nieufania Urmianom z obawy, 
by wskrzeszone państwo nie sciągnęło do sie- 
bie poddanych Urmian rosyjskich. 

Leca czyż prócz tego niedorzecznego dzi- 
siaj planu nie ma innego środka zaradczego ? 
Owszem i wiele nawet. Europa powinna na- 
przód wymódz na Turcyi uspokojenie tych zfa- 
natyzowanych żywiołów i zapewnienie, że ni- 
gdy się podobne nie powtórzą wypadki. Dalej 
wprowadzenie konieczne w życie ustaw 6l ar- 
tykuiu traktatu berlińskiego. Ten artykuł to 
podstawa wszystkiego. Należy więc zapewmó 


| Ormianom przedewszystkiem bezpieczeństwo. 


Prawda jaki to wyraz pojedynczy, skromny na 
Zachodzie? Ale na Wschouzie jakżcz ogrom- 
nego nabiera on zuaczenią. Dalej żądać nalezy 
dla moh prawa Życia, prawa pracy, zacnowa- 
nia ozcl ich żon 1 dzieci, prawa swobodnego 
wyznawania rengi. Utro prawa 1 przywileje, o 
które upomnieć się powinna Europa dia Ur- 
mian. Czyż są one przesadne, rewviucyjne? To 
minimum, kuórego żądać można nie juź dla 
ezlowisku cywilizowanego, ale dla kazdego 
eżiowieka. Ządania więc mamy — ale w jaki 
sposób je osiągnąć? Na tym punkcie nie mo- 
żna żadnych sobie robić illuzyi: historya valua 
Wso..odu wskazuje nam, ze są tylko dwa spo- 
soby zapewnieniu bezpieczeństwa chrześcijanom 
w Azyi Mauejszej: 1nterwencya dyploiiacyi 
i duzór mocarstw. Trudno vu zdefiniowuć wa- 
runki dziwłalności pierwszej 1 czujności dra- 
gich. Juz sum traktat berliński przewidział to, 
ze jezeli na Turcy1 nie będzie ozujne oko 
Eurupy spoczywać, to Turcya niə zrobi wia- 
sciwie nic 1 skończy się znowu na obietnicach. 
Trzeba więc wybierać albo między interwen- 
cyą dyplomacyi, albo zugładą ostateczną chrze- 
sajan. - 

Europa powinna eałą siią dążyć do tego, 
by przecież uszanowano jej sitowa, jej podpis, 
którym zatwierdziia traktac berliński, powinna 
się stara dla własuego wreszcie spokoju i bez- 
pieuzeństwa, by w Turcyi raz juź te wszystkie 
kwestye piekące się ustaliły, by lureya stała 
się miejscem możliwem do zainieszkania dia 
wszystkioh, tak dla chrzescijan jak i dia mu- 
zużaanów. 

Wracając wreszcie przy końcu tej slabe? 
pracy mojej do myśli utworzenia nie dzisiaj, 
ule kiedyś może państwa ormiańskiego nasuwa- 
Ją mı się miwowol piękne, giębokiej myśli 
siowa p. W. MKoszczyca z jego dzieia p.t. 
n Wschód“, w którem w ten wyraża się sposób: 
„Neród ormiański wpadając w niewolę, nie był 


narodem moraluie upadłym, lecz tylko wewnętrz- 
nie osiabionym; oddając się cakowicie podźwi- 
gnięciu u siebie dobrobytu i oświaty, Zapo- 
miuał chwuUowò o swej misyi, o swem głównem 
zadaniu, które nakazywało mu być stróżem 
zbrojnym u wyłomu ówozesnego oywilizacyi 
chrześcijańskiej. Nie znaną mu była myśl, za- 
warta w dwuwierszu naszego wieszcza z Czar- 
nolesia, który daje następującą przestrogę na- 
rodom-stróżom pokoju: A jożeli złotem groźni 
sąsiadom być chcecie, tem rycnlej je u siebie 
jeszcze mieso będziecie. Spadła więc i na niego 
kara. Przesliczna i bogata jego stolica Ani po- 
szła w perzynę, a los okrutny mieszkańców i 
panów królestwa, którzy zgnuśnieli w boga- 
cuwach 1 nie umieli na razie wydobyć męzkie - 
85 Biosu ze swej piersi dla obrony ojczyzny, 
wyvisnął palącą łzę na kartach kronikarza, któ- 
ry te suraszue dzieje spisywał. Gruzami atoli 
państwa nie został przywalony całkiem naród, 
pozostała wolna jego dusza. Pod skorupą najez- 
dniczych insvytucyi żyła Ona zawsze w prze- 
ozuciu zarania, Go jej wrota wielkości napo- 
wrót otworzy. 

Łagodny, wytrwały, pracowity, a co naj: 
ważniejsza niezaborczego charakteru, naród ten 
czuł, że mu napowrót rola strażnicza powróco- 
Na zostanie, za nadejściem końca pokuty. W obec 
tych strasznych burz, które będą musiały roz- 
szaleć pomiędzy ludami środkowej Azyi, gdy 
godzina postępu i na ich zegarze wybije, pań- 
stwo ormiańskie, nie tylko będzie wałem za- 
słaniającym stolicę cywilizacyi, lecz zarazem 
stąnie się ogniwem, łączącym pośrednio dwa 
swiaty. Dlatego potrzebna będzie siła materyal- 
na, która z instynktowego początkowo poozu- 
ca, przybrała dzisiaj samowiedni wyraz w pla- 
nach, Kreslonych śmiałą ręką prawdziwych 
patryotów ormiańskich i przyjaciół ludzkości, 
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ło skutkiem uchwały wszystkich 110 : 
mieckich, które nie chcą calej administracyı 
autonomicznej oddawać Czechom. 

Wczoraj zamknięto trzy sejmy: salebur- 
ski, karyntyjski i bukowiński. Gdy marszałek 
sejmu salcburskiego zamykał sesyę 1 wzniósł 
okrzyk na ezaść Cesarza, krzyknął ktoś na ga- 
leryi: „Dajcie nam powszechne prawo głoso- 
wania!“ Bukowiński sejm wybrał na wczoraj- 
szem ostatniem posiedzeniu deputacyę z 18 człon- 
ków, która w imieniu kraju złoży Cesarzowi 
hołd z powodu jubileuszu. Nadto uchwalił Sejm 
zmienić program nauki w szkołach realnych z 
niemieckim językiem wykładowym w ten spo- 
sób, iż każdy uczeń tych szkół wedle uznania 
rodziców, będzie sią uczył albo rumuńskiego 
albo ruskiego języka jako przedmiotu obowią- 
zkowego. Nauka języka angielskiego będzie 
nadobowiązkową. i 

W sejmie dolno-austryackim przyszło wczo- 
raj do burzliwych seen z następującego powo- 
du: Wydział krajowy zaproponował budowę 
kolei lokalnej z Kremsa do Gruttenbrunnu. 
Kcmisya kolejowa jednak, w której referentem 
tej sprawy był p. Schneider, postanowiła 6 gło- 
sami przeciw 5 nie rozpoczynać jeszcza w tym 
roku budowy tej kolei, lecz polecić Wydziało- 
wi krajowemu, ażeby przeprowadził rokowania 
ze stronami interesowaLemi i skłonił je do po- 
n.esienia pewnych ofiar na ten cel. Debata nad 
tą sprawą rozpoczęła się na onegdajszem wie- 
czornam posiedzeniu, ponieważ jednak pora 
była jnż bardzo spóźniona, przeto marszałek 
zumknął posiedzenie przed ukończeniem tej de- 
baty. Zirytowało to połączeną opozycyę, która 
w uchwals komisyi kolejowej upatruje zemstę 
frakcyi Luegera na mieszkańcach kremskiego 
okręgu wyborczego za to, że nie wybrali Ver- 
ganiego. Na wczorajszem posiedzeniu zaprota- 
stował więc imieniem opozyeyi ks. Karol Auers- 
perg przeciw przerwaniu na onegdajszem po- 
siedzeniu debaty nad tą sprawą 1 nazwał po- 
stępowanie marszałka stronniczem. Na to rzekł 
p. Gregorig ks. Auerspergowi, że wytaczająe 
takie zarzuty przeciw marszałkowi, postępuje 
jak socyalita. Wyraz „socyalista* podchwyaili 
inni antysemici i nazywali ks. Auersperga so- 
cyalistą. Profesor Philipovich z frakeyi t. zw. 
polityków socyalnych chciał poprzeć protest 
ks. Auersperga, ale antysemici nie dali mu mó- 
wić, wołając: „Precz z profesorami! Za drzwi 
z nimi!“ Hałas wzmógł się, gdy p. Philipovieh 
nazwał marszałka lokajem większości i gdy 
drugi profesor, dr. Benedikt, również z frakoyi 
polityków socyalnych wmięszał się do dysku- 
syi. Wtedy przez kilka minut wołano bez 
przerwy: „Precz z żydami! Precz z profasora- 
mi! Za drzwi z socyalistami!* 

Gdy się uciszyło, odczytał marszałek list 
p. Schneidra, referenta tej sprawy, w którym 
on zawiadamia, że musi w ważnej sprawie 
wyjechać do Petersburga i dlatego prosi o od- 
roczenie rozpoczętej onegdaj debaty aż do je- 
go powretu. Opozycya narobiła wrzawy i zmu- 
siła marszałka do zarządzenia przerwy, pod- 
caas której miała się zebrać komisya kolejowa 
i wybrać innego referenta. Antysemici zde- 
kompletowali jednak komisyę. Gdy otwarto 
na nowo posiedzenie, poczęła opozycya miotać 
antysemitom grube obelgi. Odgrażano sobie 
wzajsmanie pięsciam'. P. Philipovich postawił 
nagły wniosek żądający bezzwłocznego uchwa- 
lema badowy tej kolei Podczas dyskusyi nad 
nagłością tego wniosku, zjawił się w sali p. 
Schneider, wszedł na trybunę referenta, zapro- 
testował przeciw załatwieniu tej sprawy w je- 
go nieobecnośei i wymyślał liberałom i naro- 
dewcom. Wśród ogromnej wrzawy zarządzono 
głosowanie i odrzucono nagłość wniosku p. 
rhilipovicha 34 głosami przeciw 32. 


(o i o czem piszą. 
Lwowski korespondent Nowej Reformy nie 
lubi Unii konserwatywnej, więe z pewną niz- 
chęcią o niej wspomina. Musi jednak przyznać, 
że organizacya jej nie przedstawia nic zgoła 
rażącego lub zasługującego na krytykę i pisze: 
Posłowie konserwatywni tworzą trzy kluby: 


sztunku, gdy przyjdzie chwila czynu. 

j Mimo tych jednak powodów, zaprzeczyć się 
i nie da, że Synod Lwowski 1891 r. zawdzięczać ma 
powstanie swe zabiegom Najprzewiel. JE. kardynała 
Sembratowicza. Śmiało rzec można, że jest to wy- 
„łącznie Jego własne dzieło: On je stworzył, Os 
przemyśliwał nad niem od czasu wstąpienia swego 
, na metropolię, On włożył w nie znaczną część swe- 
igo życia i mienia, On mimo licznych trudności 
|przyprowadził je do szczęśliwego końca. Dzieło to 
stało się Jego najulubieńszem zajęciem, celem Jego 
| Życia, osłodą i pokrzepieniem w śmiertelnych zapa- 
sach z ciężką chorobą. Za nie też On otrzymał nie 
, tylko zaszczytne uznanie od Ojca św. i tak wyso- 
| kie odznaczenie, lecz i po dziś dzień otrzymuje 
liczne gratulacye od kardynałów, od innych bisku- 
pów tej moaarchii i z różnych stron słowiańszczyzny. 


List do Redakcyi, 


(W sprawie kolei Lwów - Sambor - Stare miasto- 
Węgry). 

Czytając spory o to, czy trasa kolejowa 
Lwów-Sambor-Staremiasto- Węgry, ma byś pro- 
wadzona przez Turkę, czy przez Wołosate, na- 
brałem ochoty wypowiedzenia mojego zdania 


PRZEGLĄD z dnia 3 Marca 1898. 


stronnictw nie- zebrać w sobie siły, by stanąć w pełnym  ryn-|obecne na zebraniu panie, poczem zabrała głos j się sama, 


pani Iza Rzepscka. 

Zapatrywania jej streścić się dadzą w na- 
stępujących kilku słowach: mężczyźni okre- 
ślają sprawę kobiecą bardzo ciasuo, biorą się 
do rzeczy zupełnia za późno, rozprawiają o 
fakcie dokonanym, w ramach tago, co mini- 
sterstwo oświaty już postanowiło; gimnazyów 
jak szkoda dla kobiet, tak samo szkoda ich dla 
mężczyzn; w szkołach dzisiejszych pedagogo- 
wie wytykają w dosadny sposób dziatwie ze 
sfer najniższych jej pochodzenie i ubóstwo; 
kobiety absolutnie powinny korzystać z wszel- 
kich praw konstytucyjnych na równi z męż- 
czyznami, bo to nawet spotęgowałoby harmo- 
nię małżeńską; już dzisiaj jest wiele kobiet, 
które bez ujmy dla obowiązków rodzinnych, 
powinnyby mieć swobodę w działalności poli- 
tycznej, a temi kobietami są te, które już wy- 
chowały swoje dzieci i są dziś — świekrami i 
babkarmi. 

P. Thullie stanął w obronie „Czytelni 
katolickiej“, której p. Rzepecka zarzuciła, ża 
było po prostu niewłaściwem mówić o kwestyi 
kobiecej, bez współudziału kobiet. P. Thullie 
wyjaśnił, że „Czytelnia* jako stowarzyszenie 
wyłącznie męskie z zasady urządza pogadanki 
dla mężczyzn, a tylko dla wyprowadzenia in- 


bie widziała straszną pustkę. W miejscu kąpie- 
lowem, w Galicyi poznała człowieka, który 
ubóstwiał ją Rzuciła się w odmęt szału 
wszystkiemi niezaspokojonemi żądzami zmy- 
słów i wszystkiemi szlachatnemi egzaltacyami 
serca. Po raz pierwszy pokochała całą żywio- 
łową siłą nieobudzonego dotąd uczucia. Nie był 
to flirt, nie była demoniczna ekstaza zmysłów, 
było całe, jasne, wielkie uczucie, a w tych wa- 
runksch było — nieszczęście Do męża nie wró- 
ciła. Andrzej — hodujący w buljonach swa ba- 
oylusy — przyjął tę katastrofę obojętnie W ży- 


rayśleó sama, czuć sema. Dokoła sie- równej dialektyka bólu zwycięża. Stefan jest 


zrozpaczony. Wohodzi Walentyna. 

Spotkania matki z synem jest torturą dla 
obojga. Walentyna spełniła już ofiarę, dlatego 
wchodzi spokojna. Trupia bladość spadła ponu- 
rym całunem na twarz jej. jakieś czarne smu- 
gi, których pochodzenie lekarz tylko odgadnie, 
żłobią się po niej, oko ma jakiś blask szklisty, 


;który nie z życia wytryska. Sym usiłuje być 


powściągliwym i delikatnym wobec ubóstwia- 
nej dotąd matki. Ona prosi tylko, abv przez 
grzech jednej kobiety, choćby nią była matka, 
nie zwątpił o enocie i czystości innych kobiet, 


ciu jeg? struna uezucia widocznie skazaną była | aby poprzysiągł jej, że ożeni się z Cecylią, aby 
od początku na wieczystą niemotę Katastrofa | wreszcie przeczytał ów list jej, w którym że- 
dotknęła go wszakże jako: wstyd w oczach ' grala kochanka. Stefan czyta go — list pełen 
świata i jako hańba, spadająca na dziecko.| Wzniosłej rezygnacyi, pełen macierzyńskiego 
Walentyna zostawiła bowiem w domu dziesię. | uniesienia. Stefan przebaczył już wszystko, już 
cioletniego syna, którego kocha również taki | pada do nóg męczennicy, ale — z nią dzieje 
nawet, jak Andrzej, egoista. Aby osszozędzić j Sią coś strasznego, dreszcz konwulsyjny wykrę: 
synowi w przyszłości piorunująsego wrażenia, | a jej rysy, kilka mgnień jeszcze, z piersi wy- 
które czarnym całunem padłoby na całe jego | dziera się chrzęst konania — umarła. Obecny 
życie, Audrzej zmyśla, iż żona jego dostała po- | doktór objaśnia rzecz krótko — wypiła tru- 
mięszauia zmysłów i wyjechała leczyć się do i GZnę... 
zakładu obłąkanych w Szwajcaryi. Lżej będzie ; 

Stefanowi być synem waryatki, niż wyatępnej. | 

W tej występnej wszakże przemogło macie- 

rzyństwo: po roku zrywa z kochankiem i wra- 


Z izby sądowej. 


w tej sprawie. Otóż zdaje mi się, że jeżeli | 
rząd chce wybudować tę kolej, ze względów j czących się w „Czytelni* rozprawach, od za- 
strategicznych, to ona powinna być prowadzoną | sady tej na wczoraj odstąpiła i zaprosiła także 
z Sambora na Podbuż, Smolne, Zdzianą. Tu-| panie Następnie zbijał mowca energicznie wy- 
rze, lssaję, w dolinę rzeki Stryja do Turki- | wody pani Rzepeckiej o kwestyi kobiecej, o 
Użoka, a następnie złączoną z węgierską ko- | rzek mej trwodze mężczyzn przed konkuren- 
leją w Berezna Ungwar. Trasa ta byłaby o 16 | cyą kobiet -we wszeliich dziedzinach pracy i 
klm. krótszą od zamierzonej i nieprzedstawie.- | przedstawił barwnie taką „rodzinę przyszłości“, 
| laby żadnych teshnicznych truduości, a zatem | w której mąż agituje za jednym kandydatem 
byłaby teź tańszą o kilka milionów reńskich. ; poselskim, a żona zwalcza męż» jako zwolen- 
Gdyby zaś była prowadzoną przez Staremiasto , niezka incego kandydata. 

li biegła prze: dolinę Dniestru musianoby zbu- | Ks. Gnatowski powtórzył mniej wię- 
|dować coś dziewięć większych mostów o czte-; cej zapatrywania swe, wynurzone na pogadan- 
| rech przęsłach, musianoby wkopywać się w wy- | ce poprzedniej, kładąc nacisk na to, iż nie by- 
sokie góry i brzegi ich dobrze ubezpieczać, a łoby wskazanem zamykać kobietom drogi do 
także corocznie na konserwacyę tych brzegów | wyższego wykształcenia, bo czem zapory z je- 
wielkie sumy wydawać. Nadmienić też muszę, dnej strony silniejsze, tem natarczywiej druga 
że okoliea ta jest bardzo uboga, lasów wię-: strona przy pragnieniach swoich obstaje. Co do 
kszych nie posiada wcale, więc też i kolej nie zupełnego zrównania kobiet z mężczyznami na 
mogłaby się przyczynić do podniesienia prze-' polu politycznem i społecznem, to zdaniem 
mysłu. | mówcy zrównanie takie nie byłoby korzystne 


teresowanych pań z błędnego mniemania © to- 


ca do — syna. Audrzej zgadza sią na otwarcie 
domu pokutnioy, jednakże stawia jej warunek 


(Wstrętny małżonek). 
A Wiedeń 27 lutego. 
Senzacyjna rozprawa toczyła się tymi 


okropny, który Walentyna przyjmuja przez mi- ! dniami w sądzie obwodowym w Korneuburgu. 


łość bezbrzeżną dla dziecka: 
syna i wobec świaia utrzymać fikcyę, 


jest prolog dramatu. 


musi Ona wobec | 


że rok | licz, oskarżona o zabicie ko 
ów fatalny spędziła w doma obłąkanych. Taki | Aurelii de Gregorowicz, 


Przed przysięgłymi stawała Marya de Kodo- 
shanki swego męża, 
przez oblanie jaj wi- 


| tryolem. Czyn ten rozpaczliwy, do którego 


Aż po siedemnastu latach wchodzimy po-! oskarżona w zupełności się przyznała, zrozu- 


wtórnie do domu ilrońskich. Stefau wyrósł na | miałym się staje, skoro dowiadujemy się, co 
młodzieńca: ojciec kształcił w nim umysł, | Marya Kodolicz w pożyciu z mężem swym 
matka serce. Kształcili go każde z osobna, | Eugeniuszem Kodoliczem, wycierpiała. Pan ten 


każde w swoim kierunku: rezultat wypadł, po- 
mimo nawet ciężkiej, rozstrajsjącej atmosfary 
domowej, świetnie. Stefan wyrobił się na czło- 
wieka poważnego, jest młodym, obiecującym 
uczonym. Bada logarytmy i „mgławice We- 
nery“, napisał o nich nawet mądrą książkę. j 
Obok tego, dzięki etycznamu wpływowi poku- 
tującej matki — urobit sobie charakter prawy 
1 serce nieszażone. OJo za cztery dni ma pojąć | 
za żonę śliczną, lubą dzieweczką: pannę Cə- 


nietylko koohankę swą jawnie do domu wpro- 
wadził, ale nadto czynił, co mógł, ażeby pra- 
wowitą małżonkę upokorzyć wobec znienawi- 
dzonej rywalki. 

Wprost nie do uwierżenia, 00 za rzeczy 
się tam działy Zona musiała spać na podłodze, 
podczas gdy kochanka leżała w jej łóżku. Mąż 


|i kochanka czynnie znieważali nieszczęśliwą; 


dzieci musiały kpić z własnej matki i wypie- 
raó się jej, a kochanka jej groziła, ża skoro 


na myśli cele handlowe, to również nie widzę 


przyczyny, dlaczego mianoby ją prowadzić na 
Wołosate. Wprawdzie są tam jeszcze olbrzy- 


| mie, iście dziewicze lasy, (przeważnie bukowe) 


ale te w przeciągu 20 do 30 lat zostałyby wy- 
rębane i wywiezione — na nowe trzebaby cze- 
kać zə 150 lat, a tymczasem okoliczna ludność 
i tak już bardzo uboga musiałaby przez szereg 
lat opłacać dotkl:we podatki, dla czyjegoś wi. 
dzimisię. Niechaj ci panowie, którzy chcą się 
okazać filantropamii przeznaczają 200.000 złr. 
na wspomnianą kolej, dadzą te pieniądze na 
przedłużenie linii łupków, Cisna, Kalnica, 
Smerek, Wetlina, Berehy do Ustrzyk górnych, 
to się prawdziwie krajowi przysłużą. 

Trzeba też wiedzieć, że jakkolwiek w bu- 
| dżecie austryackim wydatki równoważą się z do- 
chodem, to przecież prasa podatkowa ciśnie na- 
ród bardzo i biednemu ludowi zabiera ostatni, 
ciężko zapracowany grosz. O nędzy naszego 
ludu może tylko ten wiedzieć, kto mu się zbli- 
ska przygląda. Sam byłem raz świadkiem, jak 
dzieci otoczyły ojca, który przyniósł topkę soli, 
(nie widzianą w chałupie od kilku tygodni) i 
szczypały ją, i lizały, jak specyały największe, 

Otóż niechże Koło polskie w Radzie pań- 
stwa wystąpi energicznie i nie pozwoli marno- 
wać grosza publicznego jak to miało miejsce 
przy budowie kolei Łupkowskiej, której roboty 
prowadzone były lekkomyślnie, bez oglądania 
się na przyszłość. Dośó przypomnieć tylko, że 
musiano wskutek nierozwagi stawiać aż dwa 
dworce w Chyrowie z kosztownemi nasypami, 
w Zagórzu plantowano górę i stawiano war- 
sztaty, które dziś bezużytecznie stoją, w Łup- 
kowie przekopano tunel, który kosztował kilka 
milionów reńskich i życie kilkuset ludzi. Wszyst- 
ko to stało się dlatego, że przy robieniu pla- 
nów nie myślano o jutrze. Otóż trzebaby się 
| teraz dobrze zastanowić, zanim się rozpocznie 
nową linię, aby nie zbudowano jej „po uka- 


Jeżeli rząd, budując omawianą kolej, ma ` 


krakowski, autonomiczny i rolniczy, Najliczniejszy | 


autonomiczny, składający się z przeszło 40 człon- | zie“, jak zbudowaną została kolej, łącząca Pe 


ków, posiada przewodnika w osobie hr. Wojciecha 
Dzieduszycziego ; należą tu między innymi pp. Ja- 
worski, Abrahamowicz i Biliński, Klub krakowski 
zostaje pod przewodnictwem eks-ministra Dunajew- 
skiego, a zastępcą prezasa jest St. Tarnowski, który 
też zwykle daje dyrektywę, jak głosować należy. 
Dzieje się to wtedy, gdy Dunajewski nie jest obe- 
cnym, dzieje się to jednak i w chwilach, gdy Du- 
najewski zjawi się na posiedzeniu, Hr. Tarnowski 
jest tu kapelmistrzem, a w takt jego batuty grają 
dwaj Potoccy, dwaj Badeniowie, dwaj |krzyńscy, 
onterej Jędrzejowicze, Jordan, Zoll i eks - minister 
Madejski, jeżeli wogóle przyjdzie na posiedzenie, 
a także ten cały szereg posłów, co to są tylko „od 
głosowania”. Najmniejszy, bo tylko z 14 członków 
złożony klub rolniczy, ma prezasa w osobie hr. Sta- 
dniekiego, którego zastępuje dr. Czaykowski, wice- 
marszałek powiatu przemyskiego. Na zewnątrz te 3 
kluby tworzą zazwyczaj zbitą większość Izby, wy- 
stępują solidarnie i obalają wnioski innych stron- 
nistw Izby. Większość tę tworzy 43 posłów z wię- 
kszej własności, 39 z raniejszej własności, a 7 de- 
legatów z miast i Izb handlowych. 


* = 


e 


Z powodu świeżo odbytych soborów dye- 
cezyalnych, na których ogłoszono i wprowa- 
dzono w życie dekreta Synodu prowincyonal- 
nego lwowskiego z r. 1801, które dotąd trzy- 
mane były w tsjemnicy, zastanawia się Gazeta 


e z Moskwą, której plan wytknął inży- 
nierom Mikołaj I. w ten sposób, że przesunął 
i EER, po prostej linii w kierunku prostym od 
etersburga do Moskwy. Inżynierowie nie 
|chcąc pójść na Sybir, trzymali się literalnie 
i rozkazu i dlatego omijali wielkie miasta, sie- 
dziby handlu i przemysłu, przekopywali niepo- 
trzebnie ogromne góry i przezwyciężali wszel- 
kie inne trudności, byle prostą linię wycia- 
gnąć. 
Niechże zatem delegacya nasza zajmie 
w sprawie mającej budować się kolei stanowi- 
sko bezstronnego sędziego i niech ma dobro 
ogółu, a nie dobro jednostki na oku. 
Sambor 26 lutego 1898. 


W sprawie kobiet. 


nCzytelnia katolicka" lwowska nie miała 
jeszcze nigdy w salonach swoich tylu gości, co 
wczoraj, i nigdy też jeszcze nie wyczekiwano 
z taką niecierpliwością i u takiem zaciekawie- 
niem rozpoczęcia pogadanki. Stało się to z po- 
wodu refsratu p. Mieczysława Baranowskiego 
|,O nowoczesnych dążnościach kobiet“ wygło- 
 szonego w „Czytelni katolickiej* dnia 18 stycz- 
nia b. r. i przeprowadzonej nad nim dyskusyi, 
które razem rozmaicie były komentowane w 
gronach żeńskiej inteligeneyi naszego grodu. 
Aby więc mylne mniemania cdeprzeć, „Czytel- 


F. S. 


Kościelna nad znaczeniem tego dzieła tak dla | nia* urządziła wczoraj jeszcze jedną pogadankę 


samej Córkwi ruskiej, jak i dla całego powsze- 
chnego Kosciola, tudzież zaznacza, że fakt ze- 
brania się Synodu zawdzięczać należy zabie- 
gom ks. kardynała Sembratowicza i pisze da- 
lej tak: 

Najbliższy impuls do zwołania Synodu dało 
utworzenie nowego 
a z niem możność odbycia się Synodu w minimal- 
nej chociaż, wymaganej do takiego zebrania, liczbie 
uczestniczących biskupów. Potrzeba wzajemnego po- 
rezumienia się i skonsolidowania w celu zgodnej 
driałalności dawała się odczuwać od dawna i już 
mówiono o Synodzie, zanim jeszcze powstało biskup- 
stwo w Stanisławowie. Przyczyniło się takže do ze- 
brania się jego i nowo rozbudzons za Pontyfikatu 
Ojca św. Leona XIII w całym świecie katolickim 
gorętsze życie religijne, w obec czego i Ruś kato- 
Leka nie chciała być ostatnią. Wreszcie i to może 
przyspieszyło Synod unicki, iż tam na Wschodzie 
poczęły się ukazywać pewne „signa temporis“, po- 
wiał jakoby wiatr inny, złagodniała zawziętość do 
katolicyzmu, owszem, poczęły się odzywać tu i 
ewdzie nieśmiałe głosy za zjednoczeniem: w obec 
czego Ruś katolicka przypomniała sobie natchnione 
głowa Urbana VIII: „O met Ruthent!*, i osądziła, 
że czas już największy otrząsnąć się z letargu i 


biskupstwa w Stanisławowie, | 


|w tej sprawie, ua którą przybył liczny zastęp 
i pań, a panów było dwa razy tyle. 

Pogadankę zagaił prezes „Czytelni“ prof. 
Thullie i objaśnił powód wznowienia dysku- 
|syi o sprawie kobiecej, poezem oświadczył, co 
| następuje: „Ponieważ niektóre panie czuły się 
| dotkniętemi artykułem Ruchu katolickiego z dnia 
'25 lutego b. r., zatytułowanym „Nowoczesne 
| dążności kobiet“ i dały wyraz przypuszczeniu, 
iż artykuł ten pochcdzi od zarządu „Czytelni 
katolickiej“, przeto oświadczam, że zarząd „Czy- 
| telni katolickiej" artykułu takiego wspomnia- 
nemu dziennikowi ani nie dostarczył ani o jego 
napisanie się nie staral“. 

Następnie zabrał głos p. Mieczysław B a- 
ranowski. Sprostował on na wstępie, iż 
|w referacie swym, mówiąc o siudentkach uni- 
'wersyteckich biorących udział w biesiadach ka- 
|wiarnianych i piwiarnianych pospołu z ich 
| męskimi kolegami, nie odnosił tej oharaktery- 
'styki do stosunków lwowskich, gdyż u nas zna- 
‘ną jest pod tym względem godność niewieścia 
li tak ; słowa te odnosiły się do pań z uniwer- 
i sytetu w Moskwie i uniwersytetów w Szwajca- 


|ryi. Po tem sprostowaniu mówca streścił jeszcze 


raz swój dawny referat, aby zaznajomić z nim 


już z tego względu, że kobiety, jako żyjące 
więcej sercem, byłyby skazane jeszcze bardziej 
niż dziś na posłuszeństwo nerwom, które w szə- 
rokiem życiu polityeznem wielką odgrywają 
rolę. Ksiądz prałat w podniosłych słowach ape- 
luje więc do kobiet, by chroniąc się przed 
wszelkiemi nowoczasnemi mamidłami, stały na- 
dal na straży ogniska rodzinnego, szczepily 
zawsze i wszędzie pierwiastek ładu, wiary i 
cnoty, niechaj będą zawsze aniołem stróżem ro- 
dziny, niechaj we wspomnieniach swoich my- 
ślą o matee, a nie o „obywatelce-wyborczyni*, 
niechaj wreszcie droga Życia, pokierowana oa- 
łem mnóstwem sztucznie krzewionych pojęć, 
pozostanie bodaj u kobiet prostą i pewną, a 
drogowskazem na niej Bóg i rodzina. 

Ks. Malarski najuroczyściej imieniem 
katechetów i pedagogów Gaiego miasta i calego 
kraju zaprotestował, jakoby w szkołach czy- 
niono różnicę między dziatwą zamożną a ubo- 
gą, dobrze urodzoną a pochodzącą ze sfer naj- 
niższych. Następnie ku wielkiej kousternacyi | 
słuchaczek, podniósł mówca, że gdy pisma ka- 
tolickie dały o poprzedniej pogadance A 
"z0zdania objektywne, jakkolwiek były one 
może przykre dla emancypantek, tə prasa ra- 
dykalno -sosyalistyczna i żydowska wydała 
okrzyk oburzenia na „Czytelnię*, w najbez- | 
wstydniejszy sposób wyraziła się o uszestni- 
kach pogadanki, a kobiety wzięła w swą obro- 
nę. Nasuwa się więs mówcy pytanie: czyż 
ruch kobiecy miałby być na rękę radykałom, 
socyalistom i żydom? Dalej sądzi mówca, że 
ruch ten importowany z zagranicy, u nas nie 
nadaje się w swojej pierwotnej formie; jest on 
jak suknia bardzo szeroka, która narzucona na 
korpus pierwszego lepszego człowieka, krępuje 
jego ruchy i jest mu dlatego nieznośną. Anglia, 
gdzie rach kobiecy wziął swój początek, posia- 
da olbrzymie zastępy kobiet, poświęcających 
się akcyl dobroczynnej, U nas na tem polu | 
jeszcze bardzo wiele jest miejsca dla praco- | 
wnic, byłby zatem bardzo pożądany ruch ko- 
biecy w tym kierunku. Przed oświatą nikti 
w naszem społeczeństwie mie usiłuje zamykać 
kobietom wrót, bo wiemy i rozumiemy to do- 
brze, że oświata jesh dla wszystkich, ale przy 
jej pomocy należy wszystkim tak postępowac, 
jak religijne przekonania i tradycya narodowa 
wskazują. 

P. Przygodzki przemawiał na temat 
zwalczania wyzysku pracy kobiecej i wykazał, 
że kierowniczki ruchu kobiecego nio w tej tak 
ważnej gałęzi nie czynią. Pewna socyalistka 
lwowska o wiele pod tym względem jest zapo- 
biegliwszą, aniżeli te panie, które pragną zrów= 
nania wszelkich praw z mężczyznami. Dora- 
dzał im więc, aby zainteresowały się bliżej 

| dolą robotnic fabrycznych, wyrobnic, sług itd., 
|przyłożyły swą rękę do prowadzonej w stowa- 
| rzyszeniu „Jedność* opieki nad temi prawdzi- 
|wemi ofiarami wyzysku, a skutek zabiegów 
'tych osób, która pragną podźwiguąć kobietę 
'z upośledzenia, rychło się okaże i zachęci dru- 
| gioh do współpracy. 

Ponieważ do głosu zapisało się jeszcze 
kilku panów, a z reprezentantek świata żeń- 
skiego panna Machezyńska, przeto p. pre- 
zes odroczył po godzinie 10-tej wieczór dalszą 
dyskusyę do następnego wtorku. 


Kronika teatralna. 


Nowa sztuka Zalewskiego w polskiej prezyi ! 
dramatycznej jest pierwszorzędnem zjawiskiem. | 
Wyrósłszy na gruncie francuskiej szkoły dra- | 


maturgów, uprawiających „dramat z tezą“, u- 
miał Zalewski jednakże zachować oryginalnsść 
w pomysłach, wynajdywać nowe punkty wi- 


dzenia dla znanych skądinąd konfliktów, sło- | 
wem pomimo pokrewieństwa sposobów i | 


tów, umiał pozostać sobą samym. Wszystko to 


bardziej jeszcza niż do dawniejszych jego utwo- | 


rów , stosuje się do najnowszego, do oztero- | 
aktowej sztuki „Ogniwa“, granej tymi dniami | 
po raz pierwszy z wielziem powodzeniem w 
warszawskim Teatrze Rozmaitości, a o której 
krótką notatkę zamieściliśmy przed paru dnia- 
mi. Dziś czytelnikom podajemy dokładną treść 
tego, niepoślsdniej wartości utworu. 

Uczony profesor, bakteryolog, Andrzej | 
Kroński, licząc z górą lat czterdzieści, ożenił! 
się z młodziutką siederonastoletnią Walentyną, | 
w której nie ukochał duszy, lecz tylko ładne |! 
ciało, Rodzice tak postanowili — związek przy- | 
szedł bez wzajemnego przekonania do skutku. : 
Po paru latach wrażliwość zmysłowa na pię- | 
kno stępiała, profesor zamknął się w swojej 
pracowni, mozoląo się nad odkryciem jakiegoś 
naukowego faktu. Żona musiała żyć sama, bawić 


oyli Chromię:ką. Pcozątek drugiego aktu| tylko dozna od niej czegoś nieprzyjemnego, to 
rozbrzmiewa „vieśnią nal pieśniami“ tej czy- | zemmści się na dzieciach, które jej oddał bez- 
stej, wiosennej miłości dwojga rozkwitających | przykładny ten ojciec. Gły żona razu pewnego. 
zarannie istot. | obejmowała jego kolana, błagaiąc, aby pozwo- 
Ten nastrój szczerej poezyi udzielił się jj lik jej zobaczyć dzieci, odpowiedział: „Dzieci 
następującej zaraz scenie poi tey matką a ay- | jeszcze na ciebie naplują*. 
nem, która przygotowywa burzę, jaka nieba- | W uwzględnieniu tego stanu rzeczy, try- 
wem się wywiąża. Ostatni to wieczór, w któ- bunal postawił przysięgłym obok pytania głó- 


rym matka swobodnie nacieszyć się może jedy- 
nakiem, zanim powierzy go obcej istocie. — a 
i w takiej chwili ileż boleści ów najdroższy 
syn jej zadaje swojemi uniesieniami dla „naj- 
lepszej, najszlachetniejszaj z mat:k*, którą za 
wzór niedościgniony pragnie na życie całe po- 
stawić swej narzeczonej. Wreszcie ojciec i syn 
odchodzą — ojca pragną uczcić bankietem za 


wnego co do zbrodni zabójstwa, pytaaie do- 
datkowe, czy czyn spełniony był w stanie nie- 
poczytalności. Sędziowie przysięgli jednogło- 
śnie potwierdzili niepoczytalność podsądnej w 
chwili spe'nienia czynu, w skutek czego try- 
bunał wydał wyrok uwalniający. 

Co najdziwniejsza w tej sprawie, to to, 
że pani Kodolicz ma zamiar wrócić do swego 


dokonane szczęśliwie ważna odkrycie naukowe, ; MęŻŁ, który skłonnym jest, przyjąć ją napo- 
synowi towarzysze wyprawiają pożegnanie ka-j wrót do siebie. Prokurator o tym zamiarze 
walerskie. Walentyna będzie, czuwając, czekała jej wiedział już podczas rozprawy, a po ogło- 
na powrót syna. Usiadła d» fortepianu — ude- | szeniu wyroku uwalniającego, oświadczył, że 
rzą parę akordów. Jakież to szozęście módz | rad jest, iż z mocy ustawy nio już jej szczęściu 
matką swą postawić za wzór niedościgniony | małżeńskiemu nie stoi na przeszkodzie, jednak- 
kobiecie, którą się kocha. Tak syn przed chwilą | że nie moża zataló wątpliwości , ażali będzie 
powiedział — ręka opada jej bezwładnie nai mogła po tem, Go zaszło, znależć jeszoze to 


klawisze. Zasłona opusziza sę zwolna nad tym | szcząście w pożycia z panem Kodoliczem. —- 


przejmującym obrązem. 


Akt trzeci rozstrzyga sytuacyę, która | 
przez lat siedemnaście dławiła Walentynę 
W gabinecie sóparć najmodniejszej restauracyi 
miejskiej młody adwokat i przyjemny donżuan, 
Wacław Pobóg, najzserdeczniejszy druh całej ; 
młodości Stefana, wyprawia dlań w gronie kilku i 
najbliższych mu przyjaciół kolacyjkę — na po- Í 
Żżegnanie kawalerstwa. Do grons sześciu weso-) 
łych chłopaków przybywa w ostatniej chwili 
indywiduum zagadkowe dla wszystkich na sce- 
nie i za sceną. Jastto młody szlachcie galicyj- 
ski, niezgrabny ciemięga, figura, którą Zalew- 
zki krzywdę nam wyrządził, przeciwstawiając ` 
ją jako Galicyanina m!odzieży warszawskiej. | 
ale która urozmaica wybornie towarzystwo dość 


myślny. 


Prawdopodobnie i czytelnicy podzielą to zdanie 
proknratora. 


i k 
Kronika. 
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cesarską otrzymała ustawa, przy- 
znająca gminie miasta Sniatyna do r. 1910 pobie- 
rąć dodatki do podatków od piwa i wódki. 

St:n zdrowia arcyksiężn j Stefanii. chorej 
na zapalenie płuc, jest wciąż jeszcza bardzo niepo: 


Sankcyę 


Wiadomości urzędowe. Adjunkci technicznej 
kontroli skarbowej: Piotr Steinkeller i Józef Tu- 


leja mianowani kontrolorami, a asystent Andrzej 


Lniski adjnnktem. QOfcyał rachunkowy Edmund 


szablonowe, które zgromadziło się na gwarliwą 
kolaeyjkę. 


Kienzler mianowany kontrolorem ekonomatu krajo- 
wej dyrekeyi skarbu. — P. Waleryan Klecki otrzy- 


; 


Tryska więc szampan, humor się pieni, | 
potoczyły się wesołe toasty i mówki, uczestni- | 
czy w nich coraz Żarliwiej pod wpływem ka 
liszka galicyjski niedźwiadek. Rozmarzony wi- | 
nem wpada w ton coraz rzewniejszy. Przypo- 

mina sobie swą biedną matkę, którą zdradził 

mąż, porzuciwszy ją dla jakiejś warszawianki. 

Poznał ją w kąpielach, zakochał sią w niej, | 
pojechali daleko w świat, aby pió pełnymi 

hausty z czary rozkoszy. Po roku wrócił zżarty 
na duszy i ciele, nieszczęśliwy, złamany, roz- 
bity.. Po dwóch latach umarł, Ona porzuciła 
go, gdyż zapragnęła powrócić do swego dziecka 
w Warszawie, do małego Stefanka. Jest temu | 
lat siedemnaście, nazywa się Walentyna. Pod- 

żegnany przez  „podciętych* _— biesiadników, 

wszystko to opowiada „podocięty* Artur. Słu- 

cha go z coraz żywszem zajęciem pijany rów: 

nież Stefan. Nagle w głowie tegoż, winem 
oszołomionej, budzą się wątpliwości, nasuwają | 
porównania. Stefan, Walentyna, daty te same, 

list pożegnalny do kochanka, w którym opo- | 
wiada powrót do domu mężowskiego za cenę 
zgodzenia się na rolę waryatki — wszystko to 
oświetla nagle, jak błyskawica piorunowa, 
nieszczęście, które zasłonięto aż dotąd sztucznie 
przed Ntefanem, a które jednak prawdopo- 
dobnie jest jego nieszczęściem. Rzuca się, jak 
lew raniony, na galicyjskiego niedźwiadka, | 
który list ów Walentyny do swego ojca nosi 
— na domiar złego — zawsze przy sobie w kio- 
szeni. List! pokaż list! — woła Stefan na wp 


oszalały pod wrażsniem przeoczuwansgo odkry- | 
cia, na wpól jeszcze pijany winem. W tej 
chwili najwyższego dramatycznego naprężenia 
wchodzi do gabinetu ojciec Stefana, na którego 
cześć koledzy zawodowi wydawali bankiet 
w sąsiedniej sali. Wchodzi, aby zabrać syna 
do domu. Staje w obliczu tragedyi — ratuje 
o tyle rozpaczliwą sytuacyę, iż sam odbiera od; 
Kręporzeckiego ów list i śpieszy do żony, aby! 
uprzedzić ją 0 katastrofie. 

Akt czwarty rozwiązuje cichą tragadyę, 
lat siedemnastu nawalnicą piorunową. Kroński 
zastaje Walentynę, oczuwającą jeszcze przy 
tymże samym fortepianie, aby doczekać się 
syna. Nie ma chwili do stracenia — powiada 
jej wszystko, co zaszło. Męczeństwo całego ży- 
cia tej kobiety poszło na marna! Widocznie są 
grzechy, których żadne pokuta na ziemi nie 
zmaże, które mażą się tylko ofiarą życia. Wa- 
lentyna odchodzi przygotować się do tej ofiary. 
Tymczasem towarzysze przyprowadzili Stefana. 
Ojciec usiłuje ukołysać ból jego zdawkowe'ni 
frazesami, na które zdobyć się może suchy jego 
egoizm. Naturalnie, że w takiej rozprawie nie- 


ól] 


mal veniam legendi jako protesor specyalnej nauki 
o chowie bydła na uniwersytecie w Krakowie. — 
Wyższy sąd krajowy we Lwowie zamianował: ofi- 
cyała Władysława Wojciechowskiego rewidentem 
rachunkowym, asystentów Zygmunta Kostkę i Ka- 


jetana Biegańskiego oficyałami rachunkowymi, Zy- 


gmunta Dienera, asystenta Dyrekcyi skarbu, tudzież 
praktykantów wyższego sądu Platona Mierczuka i 
Bolesława Krokowskiego, wreszcie kalkulinta Mi- 
rona Rudawskiego asystentami rachunkowymi, w 
końcu Włodzimierza Bobownika, praktykanta Dy- 
rekcyi skarbu, Zygmunta Hossmana i Józefa Zło- 
tenko praktykantami rachunkowymi wyższego sądu 
krajowego we Lwowie. 

U baronostwa Spsssh;rdtów w konsulacie 
niemieckim we Lwowie odbył się w poniedziałek 
rant muzyczny, na którym byli obecni wszyscy na- 
si dygnitarze rządowi i auionomiczni. Po kolacyi 
pani Spesshardtowa odegrała na fortepianie przy 
współudziale pp Sladka i Wolfsthala trio Schuma- 
na i trio Bramsa. Goście byli zachwyceni przepię: 
kną grą pani domu i znakomitych naszych muzyków. 

Wybór uzupełniający. W poniedziałek odbył 
się w Białej wybór uzupełniający posła na Sejm 
krajowy Galicyi z kuryi miejskiej, w miejsce dr. 
Jana Rosnera, który mandat złożył. Głosowało 232 
wyborców. Posłem wybrany jednogłośnie dyrektor 
Banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Kra- 
kowie dr. Wilhelm Binder. 

Konkursa rozpisują : Prezydyum sądu krajo- 
wego w Czerniowcach na posadę radzcy sądowego 
w VII kl. rangi. Termin do 20 bm. — Wydział 
powiatowy w Przemyślanach nę posądę lekarza o- 
kręgowego z siedzibą w  Świrzu. Pobory 849 zł. 
Termin do 1 maja. — Sąd powiatowy w Rozwado- 
wie przyjmie natychmiast pisarza sądowego z płacą 
30 zł. miesięcznie, — Szkoła politechniczna we 
Lwowie na posadę asystenta przy katedrze mier- 
nictwa (geodezyi I i II). Płaca 600 zł. Termin do 
1 kwietnia. 

Towarzystwa padagogicznago oddział lwow- 
ski zwołał na najbliższą niedzielę swe doroczne wal- 
ne zgromadzenie. Ze względu, Że niedziela tą po- 
święconą jest uczczeniu jubileuszu Ojea św., sądzi- 
my, że byłoby zupełnie odpowiedniem odłożyć zgro- 


madzenie tego Towarzystwa na inny dzień, a ze 
względu na spoczynek niedzielny — na dzień po- 
wszedni. 


Zajście w szkola czernichzwsti«j. Siedmna- 
stoletni uczeń szkoły rolniczej w Czernichowie, nie- 
jaki T., zasłaniając się sfałszowanym telegramem 
swego ojca, wyjechał do domu „na ostatki* bez po- 
zwolenia, a nawet wbrew zakazowi dyrektora i 
przez cztery dni nie uczęszczał na wykłady. Na 
odbytej konferencyi relegowano go za karę do koń- 
ca roku szkolnego. T. w towarzystwie swego nas 


pozy ciele, pełniącego obowiązki guwernera w domu 
f ktora zakładu, udał się do kancelaryi dyrekto- 
1 ządał wydania świadectw i zwrotu pieniędzy 
a Plate szkolną, Dyrektor oświadczył, że świade- 
"a odeszle ojeu i odmówił żądaniu zwrotu pie- 
SV. T, i jego przyjaciel oddalili się i przed kan- 
ya oczekiwali wyjścia dyrektora, którego na- 
ppe czynnie znieważyli. Zadziwia powszechnie, 
_Porywczy uczeń znalazł pomoc ze strony guwer- 
PAS, człowieka starszego, liczącego lat 28, słucha- 
czwartego roku praw. Obaj napastnicy zostali 


g ieni i osadzeni w areszcie Śledczym w Kra- 
amio 
4 „ 


1 
7; Wieczór kwartetowy Tow. muzycznego odbę. 
+, SIę w piątek, w sali Towarzystwa. Wszyscy 
jj ślicy muzyki kameralnej wybierają się nań, 
ni, ElĄc usłyszeć utwór Cezarego Francka kwintet 
gp l Weżnie w nim udział p. Henryk Melcer. 
$i WAĆ będzie panna Wanda Chulawska. Bilety są 
nabycia w księgarni Grubrynowicza i Schmidta, 
* dzień koncertu wieczorem przy kasie. 
Rada mi:sta Leż:jska została przez Namie- 
wo rozwiązaną. Komisarzem rządowym usta- 
so notaryusza p. Bronisława Nowińskiego. 
upiminek wręczony onegdaj p. Romanowi Ze- 
Wskiemu po pierwszym akcie „Zatopionego 
mai pochodzi od dyrektorów teatru, pp. Ban- 
475kiego i Hellera. 
twarcie muzeum M tejkowskieg! w domu 

3 tłego mistrza przy ul. Floryańskiej w Krakowie 
Rdrie się uroczyście dnia 6 bm. 


Z 


"a Neofitka. W Szelpakach w powiecie zbara- [nie dziwię się wcale. Proszę sobie wystawić: su- tnie zbierali rolnicy nasi 
|. Przyjęła chrzest św. żydówka Chaja Spiegel, | knia z czarnego maślinu i biało róże tu i tam. Czy | pszenicy ozimej 980 htl, 


Ro žarobnicy, Do chrztu św. trzymali neofitię : 


adeus; Fedorowicz, prezes powiatu zbaraskiego 
|" Zielińska, miejscowa kolatorka. 
lał rugi sprawea zamachu na króla greckiego, 
"obnik Giorgis dostał się już w ręce policyi a- 
kiaj, Przyznał się on do popełnienia zbrodni, 
E Pan Taceusz po francusku. Paryski Bulletin 
$ nats drukuje obecnie przekład francuski „Pana 
(osz, pióra prof. Wacława Gaaztowta. Z pra- 
W9 przyjemnością czyta się to tłumaczenie, 
pe Je8L równie pięknem jak i wiernem. Weżmy 
| pierwsze 4 wiersze, które brzmią po fran- 
pio! [I est de toi, comme de la santé, 
k Savoir tcut tom prix, pour sentir ta beauté, 
aut t'avoir perdue. Aussi je puia dózrire 
charmes, anjourd'hui, qu'aprés toi je soupire ! 
idzimy, że są one prawie dosłownie tłuma- 
a opuszezeniem tylko pierwszego wyrazu: 
- , a pomimo tej ścisłości ile w nich natu- 
“Əgo wdzięku i harmonii wiersza. 
i Stow, „Dzieciątka Jezus“ odbyło wczoraj 
| >zne walne zgromadzanie. W sprawozdaniu 
e. SĘ wydział, że jakkolwiek Towarzystwo 
x z więcej dzieci na utrzymaniu, fundusze je- 


h 
i 


"WoO 


Ne, = ook nie wzrastają, co „stanowi po- 
szenie KĘ na przyszłość, tembardziej, iż Stowa- 
zaj „to jest jedyną instytucyą w naszym kra- 
„mującą się podrzutkami i niemowlętami po- 
: mods opieki, W ubiegłym roku w Zakładzie 
ie] a etz było przeciętnie 36 dzieci, zaś u kar- 
D na wsi na koszt Stowarzyszenia przeby- 
PrZecietnie czterdzieścioro dzieci. Ogółem na 
4v anie dzieci wydało Szowarzyszenie 5,935 złr. 
» Czyli 50 złr 81 ct. więcej, aniżeli wynosił 
$ roczny dochód. Członków zwyczajnych było 
Towarzystwo wdrożyło rokowania z kuratoryą 
„368 skarbkowskiej o przyjmowanie do Zakładu 
IB tych dzieci, które pozostają pod cpie- 
y ATZyszenia, a ukończyły już szósty rok ży- 
yi SATA Sig też Stowarzyszenie o połączenie Za- 
fm P ożniczego przy szpitalu powszechnym 
al, chi Sm „Dzieciątka Jezus“ w ten sposób, aże- 
ję histy o 
4 "TR a 
pray dział przedstawił zgromadzeniu rezolucyę 
jaza „gz ProBZ6NIia gminy m. Lwowa o wyda- 
| É niż dotąd gubwencyę na cele Stowarzysze- 
b Mina m Lwowa zasila kasę „Dzieciątka Je- 
i kwotą 500 złr. rocznie. Rəzolucya została 
Aa t Spodziewać się należy, że Rada miej: 
Ba atzystwu należyty zasiłek, dla insty- 
Lab tóra bierze na siebie tyle ciężaru, należące- 
solutnie do gminy. 
Rade Wydziału na rok bieżący wybrani zostsli : 
M. | "iowa Cecylia, Bobrzyńska Zofia, Bochań- | 
a olańskich, Bogdanowiczowa Marya, Cham- | 


Ts 


6 do wspomnianego Zakładu na kar- 


M 


61 
fato 


Y 


p Jaa Elżbieta, Sękowski Włodzimierz, hr. Sta- 
ya, mx dr. Steczkowski Jan, Btroynowska 


z awłowska Aniela, Szerelowska, Trzecie- 
fia. U 


a Nstrzeżęnie „Biłu*, W organie dyecezyalnym 
Sem Brevko-katolickiego wydał JE ks. kardy. 
4 Tatowicz ostrzeżenie Diłu Pismo to po- 
Wiadomości publicznej fakt, który się miał 
Cucyłow ach, gdzie ksiądz łaciński 
8 dzieci obrządku grecko-katolickiego. 
mnei „ało Dito, artykuł podburzający do 
IE Menawigci między przedstawicielami obu 
"EE tego powodu 
Politalna 
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ło dalej takie podbu 


„AA duchownej, wówczas zastosowana 
a 


mi dosyć groźnemi jej koneekwencyami. 
eż na poczcie, W nocy z niedzieli na 
niewiadomy na razie sprawca popełnił 
| jeż w urzędzie pocztowym wa stacji 
jhiąz,), W Płaszowie. Z dyrekcyi poczt nadeszły 
ny, 2 wieczorem trzy wielkie worki pieniężne, 
hay Cs gotówkę na wypła ę pensyi oraz inna 
yz Worki złożone zostały w urzędzie po- 
(R, do którego klucz pocztmistrzyni p. April- 
| nę, ejac się do Podgórza, zostawiła w ręku 
porz, * robotników. Następnego dnia rano, przy 
| Bo żawartości przesyłek, gpostrzeżono brak je- 
| ok rka, który mieścił w sobie 12.000 złr. 
pa dztwa, które prowadzi żandarmerya, are- 
zy, PY oschby, z których dwie już wy- 
Ela, > wolność. Podejrzenia pada na 

Mrgn mu klucz do przechowania powier 
odg 7 Jednak, że nie przetrzymał go całą noc, 
A ` Pod opiekę jednego z kolegów. 

li Kolei lokalnej Łupków-Cisna przywrócono 
| Rahu szym ruch pociągów towarowych. 

l nes, Do mieszkania kelnera Simona Se- 


k. Pr a: 
RU zę ul. Alembeków l. 8 wpadło wczoraj wie- 
á Aa dziesięciu drabów, którzy pobiwszy 


| Zahn 16, „związali mu ręce, zdarii z niego ubra- 


Pade gi mu gotówkę w kwocie 15 złr. 
lör A tym doniósł ciężko pobity Segall poli- 
| Na Jost już na tropie sprawców., 


Smie:ć zaczadzeni. W mieszkaniu pod 
A3 Zielonej wydarzył się ubiegłej nocy 
Ww JPadek, Mieszkał tam zarobnik kolejowy 
Brzyn, liczący 40 lat, który przed kilku 
dn ami owdowiał. W tym samym pokoju Go 
ra „10Szkała jakaś młoda kobieta, niewiado- 
||W pięc nkytem“, Wczoraj wieczorem zapa- 
4 węglem kamiennym i za wcześnie wi 


1 Prz 
he 
gto 


5 
=. „M 


o 


` 


PRZEGLĄD z dnia 3 Marca 1898. 


, decznie zasunięto zasuwkę komina, Gdy dziś rano są- ji cele rybactwa, Te kursa rolnicze obejmowały 
,Siedzi Węgrzyna zauważyli, że on wbrew zwycza- | kursa mleczarskie, pszezelnicze, uprawy lnu i 
jowi nie poszedł do roboty, poczęli się dobijać do | konopi itp. Urządzaro tavże kursa weterynaryi 
drzwi jego mieszkania, a gdy nikt nie otwierał, |i kucia koni, z inicyatywy różnych oddziałów 
rozbili je. Oczom sąsiadów przedstawił się straszny | Towarzystwa. Pomocą finansową wspierano pi- 
widok. Na łóżku leżał trup kobiety, zas na ziemi tuż | sma fachowe Bartnik, Sylwan i Rolnik, rozda- 
koło okna zmarłego Węgrzyna, który widocznie zbu- į wano także stypendya dla leśników i uezaiów 
dziwazy się w nocy, chciał otworzyć okno, lecz mu | szkoly dubłańskiej., Komitet zajął się także wy- 
[już sił zabrakło. Wszelkie próby ocucenia zaczadzo- | dawnietwem podręczników gospodarskich, z któ- 


3 


W dyskusyi nad tą kwestya zabierali jeszcze mi Cesarza Franciszka Józefa Austro-Węgry 

głos pp. Romer, Moszyński, Hodoly irefzrent. powstały na nowo w dawnej wielkości a odrało- 
P. S. Brykczyński referował sprawą dzone. 

wywozu bydła opasowego za granicę. Dla Ga-: Lat temu pięćdziesiąt otrzymała Bukowi- 
licyi jest to sprawa bardzo ważna, gdyż np.w na jako księ:two z łaski Monarchy najcenuiej- 
r. z. uzyskali hodowcy galicyjscy zs sprzedaży szy podarunek, bo swą samoistność. 
wołów za granicą 34 miliony zł. Najniebezpiecz- | Przez to, tudzież przez zaprowadzenie au- 
niejszym konkurentem Galicyi na rynku wie-, tonomicznego Sejmu otrzymała Bukowina moż- 
deńskim są Węgry, a konkurencyę tę uznał. ność rozwijania się odpowiednio do swej od- 


ł 
| 


ka | przejęciem artystycznem, z wetrwą dramatyczną 


$ 


odzimirowa, Paparowa Jadwiga, księżna I Januszowi. 


konstytucya ŚW. Stclicy apostolskiej | 


| 


lid 


robo- | Ja 


zono. ;igt. d, 


i wego rozwija d 
I 
Í 


| brani delegaci b 


nych okazały się bezskutecznemi. 
odstąwiono do kostnicy szpitala powszechnego. 

Zmarli We Lwowie Emilia z Blińskich de 
Słotyłło Gdulowa, wdowa po kontolorze podatko: 
wym, przeżywszy lat 57 — W Cattaro Rudolf B!e- 
chinger, porucznik 11go korpuśnego puiku artyleryi. 

$ian powietrza, ©. e g Gami + 1, w pił 
--5 M. Bas 750 Spada. Pogoda. 

W sezonie testrów amaterskich. 

— Jakże córeczka pani? Kontenta z teatru ama- 
torskiego ? 

— Przyznam się pani otwarcie, 
|nie dam występować w teatrze amatorskim. Wyo- 
| braż pani sobie: Fujarkiewiczówna grała prostą 

dziewkę, to wszyscy klaskali, moja Zuzia zaś grała 
hrabinę i wszyscy siedzieli, jak mumie egipskie, 
Słyszaneż to rzeczy ? 

' Niekiedy zaś „gwiazda amatorska* zwierza 
się ze swoich tryumfów : 

— Słyszełem, ża pani była wspaniałą w ostatniej 
roli? 


Obydwa trupy |rych pierwszy wkrótce wyjdzie z druku 


Dalej przedstawione są czynności komite- 
tu w sprawach statystyki rolniczej. Interesują- 
cemi są szczególnie daty plonowe, zebrane 
przez komitet. Deją one świadectwo, że naszą 
statystyka rolniczą staja się coraz dokładniej 
szą i dając coraz obfitszy materyal informacyj 
ny, przyczyni się do zbadania warunków, wy- 
wierających wpływ na rezultaty naszego rol- 


słotna, takiź był i początek lata, wskutek 
czego spóźniały mię uprawy wiosenne, gospo- 
darze bywali zmuszani do zmian w rozporzą: 
dzeniu rolą, jeżeli widzieli, że na zamierzoną 
uprawą za późno lub, że pierwotna uprawa 
jzuarniała pzd nieprzyjaznym wpływem powie- 
trza, Z dat podanych w sprawozdaniu a ty- 


do hodowli młodych wołów na pół tuczonych 


H 


l 


| 


H 


4 


dać, Hodowla nierogacizny stoi u nas nisko 


przyjaznych wywozowi żywej nierogacizny, aby 


| ezerpujące przedstawien'e sprawy. 
jj W:ościanin 


bo taki towar najłatwiej transportować i sprze- | 


w tym kierunku pożądanem jest zakładanie | 
większej liczby stacyi knurów oraz podtrzymy- | letyn o stanie księżnej Klementyny koburskiej 
wanie hodowli ra! półkrwi, jako naejodpowiedniej- ` donosi, że chora spała tej nooy dużo. Sian za- 
szych dla Galicyi. Komitet uzyskał aa ten cel palny w prawem skrzydle płuc niezmieniony, 
| subwencyę 4/00 zł. Dalej przedstawiał referent sił chora ma podostatkiem. 
nietwa, W ub.egłym roku rezultaty predukcyi | obszernie przeszkody, które stawia rząd wywo- | 
rolniczej były gorsze niź poprzednich lat" a to|zowi bydła przez ciągłe kontumacye, a szcze- | garska 
że więcej Zuzi |Z powodu klęsk elementarnych. Wiosna była | gólnie przez zamknięcie konfinicyi w Białej. 
Pożądanem by było wobee stosunków nie- 
zainiayowano na większą skalę produkcyę mu- | 
sarską w kraju i postarano się o zbyt dla niej. 
Referentowi podziękowano oklaskami za wy-! 


p Dmytrasz skarzył się br. Berko z Warszawy. 


komitet za stosowne zwalczać przez zachęcanie  rębności w granicach zakreślonych przez wzglę- 


„dy na jedność państwową. 

Adres kończy się wyrazami hołdu dla Ce- 
, | sarzą i Jego dynastyi. 

Wieden 2 marca Dzisiejszy poranny biu- 


Przybyła tu synowa chorej, księżna buł- 
Marya Ludwika. 
DU | KEKTURTEKOWI 


KOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia, 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


| Przyjechali dnia 2 marca. J. hr. Krasıcki z 
I Krakowa. Fr, hr. Czosnowski z żoną z Ożomli J. 
W. Struszkiewicz z Wie- 


czących sią głównie większej własności ziem- | ża rząd każe zabijać sztuki bydła, uznane za dnia, J. Paygert z Streptowa, D«. M Krzysztofo- 


skiej, podsjemy następujące, które illustrują wy-| chore i naraża tym sposobem hodowców na | wicz z Załucz. A. Wiesiołowski z Prelipez 


R. 


— Czy tak? Ach, jakże mnie to cieszy? Zroszią | datność roli w ubiegłym roku, Otóz mrzecię- |na wielkie straty. Niekorzystnem dla gospoda- | Czəcz de Lirdenwald z Bierzanowa. Dyr. S. Dem- 


może być coś wspanialszego ? 
Obok „gwiazd amatorskich * rodzaju żeńskiego 
są także gwiazdy rodzaju męskiego. 
— (Grywałom kiedyś =z powodzeniem, 
grał i z wami, ule nie wiem, 
— Iks. 
— Iks? Nie znam Może mnie przyjmie? 
| — O, przyjmie. To dobry człowiek: byle kogo 
| przyjmuje !.. 
Niekiedy wreszcie, rzadko co prawda, teatry 


możebym 
kto wam reżyseruje? 


amatorskie wpływają na wyrobienie hartu duszy i 
pogody umysłu. 3 

— Słyszaiaum — szepce zjadłiwie „przyjaciółka * 
„przyjaciółce* — że mąż cię zdradza. 

— Ach, Boże — odpowiada zamyślona ofiara nie- 


tem? Dano mi dwie role do wystudyowania. . 


Repertuar teatru. Dziś we środę po raz drugi 
„Dzwon zatopiony“. We czwartek z powądu wiel- 
kiego powodzenia zamiast „Dalibora* po raz trzeci 
„Dzwon zatopiony“. W piątek po raz 4-ty „Dzwon 
zatopiony“. W sobotę po południu „Grochuwy wie- 
niec czyli Mszury w Krakowskiem“, wieczorem 
„Hugenoci*. W niedzielę po południu „Świerszczyk 
za piecem“. 

Korespondencya Administrzcyi. Wran St, 
Nieniewski w Haszkówce. Prenumerata jest zapła- 
cona do 31 lipca, 


Literatura Ii sztuka. 


* Opèra. Wczoraj odbyło się w teatrze Skarb- 


du czterdziesteletniego jubileuszu pierwszego wy- 
| stawienia tej opery. Amfiteatr pięknie przyoz 
pełniony szczelnie publicznością, przedstawiał wspa- 
niały widok, W ostatniej chwili, to jest przed roz- 
poczęciem przedstawienia zapowiedział nam reżyser 
jopery p. Myszkowski, że zemiast p. Arklowej od- 
| śpiewa partyę tytułową p. Kasprowiczowa. Artystka 


puszczające klinikę połoźniczą obowią: | tą nadzwyczaj uzdolniona i użyteczna ratowała już | 


| niejednokrotnie sytuacrę, to też wczoraj wywiązała 
się znakomicie ze swego zadania, w każdym razie 
jednek zmiana obsady w ostatniej chwili tworzyła 
pewien dysonans w uroczystym. nastroju publiczno- 
„ści, która wogóle nie lubi wszelkich zapowiedzi 
| przed rozpoczęciem przedstawienia. 

i Jontka spiewal p. Floryański z glębokiem 


i z wyzyskaniem najsubteluiejszych efektów swej 
partyi. Kulminacyjnym punktem tej kreacyi były 
duet z Halką i arya „Szumią jodły“, którą artysta 
świetnie wezoraj usposobiony gługowo na ogólne Żą- 
danie publiczności musiał powtórzyć. 

Typowym i znakomitym Stolnikiem tył p. Je: 


> dwika, Domaszewska Bronisława, ks. ka- romia i odśpiewał z szczero-polskim animuszem aryo 
Tazdowski Zygmunt, Jełowicka Olga, księ- pierwszego aktu, za co zbierał entuzyastyczne 

Mirską Andrzejowa, ks. kanonik Lenkie- | oklaski, 

lunicką Marya, Łozińska Jadwiga, Mała- | 


Słowo uznania należy się p. Górskierau, jako 
Chóry trzymały się bardzo dobrze, a 
tańce (mazur w 1-szym akcie i taniec góralski 
w trzecim) przyczyniły się do korzystnego wrażenia 
całości. Publiczność eklaskiwała serdecznie wszyst- 
kie prawie ustępy wczorajszej opory. 
Fr. Neuhauser, 

Wiadomośc! ariystyczne. Numer szósty za- 
wiera artykuł „Pro domo“, w którym p. Mieczy- 
sław Sołtys odpiera napaść p. Juliusza Stattlera, 
współpracownika Kuryera Codziennsgo w Warsza- 
wie na konserwatoryum lwowskie, z powodu wy- 
stąpienia panny Gąsiorowskiej w koncercie war- 
szawskiego Towarzystwa mozycznego; wspomnienie 


* 


, zagroziła władza ; pośmiertne o Leopoldzie Lozfflerze ; początek obrazka | 
temu pismu, Że jeżeliby się w niem | dramatycznego „Lilie“ 


przez Jana Zahorskisgo ; 


rzanie i podkopywa- | sprawozdanie z opery Noskowskiego „Livia Quin- 


tilla“; z salonu sztuki; tudzież korespondencye 
i kronikę artystyczną, 


| Galiyjskie Towarzystwo gospodarskie | 


XXXII walne zgromadzenie Rady ogól- ; 


nej galic. Towarzystwa gospodarskiego rozpo- 


$ 


htl., 


E 


lacza g czynności komite'u w zakres'e c 
i hydła, owiec i nierogacizny. 
Co do chowu bydła, to w r. ! 


żyta 98: htl, jęczmienia 1080, 
70 htl., ziemniaków 86 otn. metr. 


nych było 180, wystaw przeg!ądowych odbyło 
się 2), na których przedstawiono do premiowa- 
nia 3.956 sztuk; nagrodzono 845. 

Co do chowu trzody chlewnej to w roku 
1897 założono 47 nowych chlewni tak, ża ra- 
zem liczba chlewni wynosi obecnie 132. 

Co do chowu owiez to zawodowych owczac- 


e m a o 


Obszerną część sprawozdania zajmuje re- | 


obór zarodowych 25. Stacyj subwencyono wa: | 
| 
| 


| 


w których 


jest chorych zalsdwie kilka 


P. Czecz rzekł, 
oszt. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 28 lutego. 


kuciu. Założenie u ks. Witolda Czartoryskiego i wrego cCzZęsSU na targu naszym żadnego echa. 


stadniny koni żmudzkich jest w trakcie. 


ności komitetu w sprawach 
dle sprawozdania tego w sprawie organizacyi 
handlu nawozami sztucznymi, wyszukano siłę | 
fachową do prowadzenia tego interesu w 080- 


|I dziś cała spekulacya koncentrowała się na 
W końcu przedstawia sprawozdanie czyn- | targu walorów lokalnych, zwłaszcza budowla- , 
ekonomicznych, ; nych. 
podatkowych itp. Zaznaczyć tu należy, że we- | austryackiego Towarzystwa budowlanego. Opo- | 


Wielkie transakcye robiono w akcyach 


wiadano bowiem. że Towarzystwo to ma kupca 
na swój gmach, t. z. Karnthnerhof (dom prze: 
ahodni niedalako Opery, w którego podwórzu 


sztuk niero- | ————— - 


že w tym kierunku | 
howu rząd węgierski postępuje zupełnie inaczej, za- 

| miast utrudniać handel, używa środków do- 
897 było | datnich , jak n. p. szczepienia bydła na swój 


Głodzina w pół do 2, posiedzenie trwa dalej. 


(Z.) Zamach na króla greckiego nie wywarł į 
; ) (na giełdzie prawie żadnego wrażenia. Wogóle. 
i że - 0 |ni, utworzonych przez Towarzystwo jest 19. | spekulanci nasi nie są obecnie wrażliwi na * 
wiary małżeńskiej — czyż ja mam czas myśleć o| W roku z. założono także stadniną zarodową : | troski polityczne i wiadomości z dziedziny po- i 


koni huculskich u p. St. Wysockiego na Po- | lityki wewnętrznej, nie wywołują one od pe- 


m jelnego hek ara , rzy jes' także to, że weterynarze uznają takie biński z Pełkina, J. Karpeles z żoną z Brodów. 
pszenicy jarej 740, wsie za podlegające kontumacyi, 
owza | 

| gacizny. 


| Czarkowski z Niedarowa. 


HOTEL ŻORZA 

Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechsli dnia 4 marca. P. hr, Szembek z 
' Poznania. T. hr. Dzieduszycki z Niezłuchowa. J. 
(Jaroszyński z Błudnik B. kniaź Puzyna z Piadyk. 
E. Kraushaa” z Haidy. J. Dobek z Borszezowa. 
,E hr. Dzieduszycki z Izydorówki. M. Komarnicki 
{z Jarosławiec 


om ZNA ~ A w 


szk 2 PE 


i 


ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 2 marca, A. Strzelecki z Ku- 
kizowa, J. Hulimkowa z Chiopiatyna, W. Zarowski 
z Myszkowiec. Fr. Stanek z Wiszenki 0. Jocz z 
Przemyśla. Hr. Grocholski z Rożysk. H. Słonecki 
z Zadurowa. J. Maniszały z Kołomyi. J, Gromnieki 
z Laskowiec. Ed. Torosiewicz z Słobody rung. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
wa Lwowie. 
Przyjechali dnia 2 marca. 


j 


| 
i 
i 


i 


El 


S. Singer z Wie- 


Í bie p. Hodolego, przeprowadzono rokowania z i znajduje się znany bazar) i że uzyskaną ze dnia. M. Redisch z Doliny. S. Rutkowski z Stani- 
; fabrykami i ułożono warunki kredytu z dy- í sprzedaży tego gmachu gotówkę obróci na sławowa. J. Kumala i D. Holländer z Krakowa. S. 


$ 


Im adawno został opublikowany — tak, że spra- i 


r . 


jwa wchodzi w życi 


weneyj wynosiła 86566 zł. 


| Towarzystwa gospodarskiego, 
Oddziałów licz 
ków ma 7438. 


organizacyi i handlu nabiałem w Galicyi. Mó- 
woa przedstawia rozwój mlsczarsjwa w naszym 


i Towarzystwa przedsiębrały. obrady „nkiety 
mleczarskiej w grudniu 1596 i w maju 1897, 
;powstanie osobnych gazat dla tej gałęzi go- 
spodarstwa itp, dzięki którym to zabiegom 


nądsr dedatnio, | 

Bardziej spsoyalnie mówił referent o han- | 
dlu masłem, ta część bowiem gospodarstwa na- 
białowego nie stanęła jeszcze tak wysoko, jak- 
by sobie tego życzyć należało, a to z powodu 
braku dostatecznej znajomości stosunków han- | 
idlowych i całej nanipulacyi kupieckiej, cechu- ; 
jącego ogół producentów nabiału w Galicji. 
MDA, niesumienni handlarze mają możność 
| wyzyskiwania producentów, a masło galieyjskie 


p 


| 


l 


chęca mówea sfery dotyczące do zbiorowej ak- 
|cyi na tem polu, już dzisiaj szczęśliwie zaini- 
| growanej, która z pewnością i ten dział gospo- 
darstwa tak ważny dla naszego kraju, do wyżź-| 
szego podźwignie poziomu. | 
Następnie przemawiał p. M. Onyszkie- 
|wicz w sprawie organizacyi handlu nawozami 
i przedstawił zebranym, w jaki sposób mają 
Le korzystać z pośrednictwa Towarzystwa ; 
w handlu nawozem. Komitet Towarzysswa bo: | 
wiem uczynił się bezinteresownym pośredni- | 
kiem między producentami nawozów a Pa) 
kami galicyjskim, a ponieważ pośredniczy | 
| w dostawie znacznych ilości nawozów, bo oko- | 
;ło 2000 otn. m., więc mógł uzyskać i w cenie | 
i w warankach dostawy znaczne udcgodnienia. 
Mówca objaśniał, w jaki sposób jest uregulo- 
wang gwaraneya co do jakości nawozu, oraz) 
jakie są warunki kredytu, wyjednywanego ; 
przez komitet dla rolników na cel sprowadza- | 
nia nawozu. 
P. Pomorski podnosił zasłagi kumite- | 
tu na polu pośrednictwa handlu nawczem i | 


| 


1 


| 


y Towarzystwo 27 a ezłon- ` 
Z kolei udzielił przewodniczący głosu Dr. 
Pawlikowi do złożenia referatu w sprawie ; 


Mi 


nował także 


w akcyach tramwajowych i 


e już w obecnym sezonie ; w akcyach przedsiębiorstw elektrycznych. Wal- Kawałek z Husiatyna. 
wiosennym. — Bubwencyj państwowych miało | ne zgromadzenie akcyonaryuszy tramwaju zwo- | Kuszczyński z Wołynia. M Nadziejowski z War- 
Towarzystwo 15.400 zł, na dział naukowy iiłano bowiem w tym roku wcześniej niż zwy- | szawy. W. Ptaszyński z Rosyi. 

statystykę, a na dział ehowu zwierząt i pro- | kle, a na porządku dziennym obrad znajduje 
„M > 81 ' dukeyi roślin 42 433 zł; subwencyj krajowych į 
kowskim uroczyste przedstawienie „Halki“ z powo- [28733 zł, tak, że ogólna suma w r. 1897 sub: | Do rzędu faworyzowanych papierów należały 
h Sprawozdanie , dziś także tureckie akcye tytoniowe. Wspólna 
i ; dobiony komitetu kończy się szczegółowemi sprawozda- renta (majowa) osiągnęła dziś najwyższy kurs, 
( herbami polskimi i świątecznie udekorowany, 8 za- niami poszczególnych eddziąłów galicyjskiego jaki miała kiedykolwiek, t j rj a 
aiz austro-wę: 
gierski kupił bowiem ostatnimi dniami IS z Hulezy. P. Ożarowski z Strzalek 8t. Strzelecki 


się sprawa budowy nowych linii elektrycznych. 


gotówki ma targu znaczną, 

za przeszło 10 milionów. 
QUs:atnie notowania : 
Xredyty austr. B68-/5 węgierskie 381 —, 

5 


3t 
Sh- 


iowieckie 30175, Elbsthale 26275, Renta 
srebrna 10270, austryacka 


11:75—, rubls 1'27 '/,. 

§ Z fargu na bydło. Wiedeń 21-go lutego. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyjskich 
456, węgierskich 3494 i niemieckich 619, ra- 
zem 4569 sztuk. Płacono za woły galicyjskie 


lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 33 do 34, | 


osobliwe prima 35 do 36, wyjątkowo 37, za 
buhaje i krowy 20 do 80—32 zł, wszystko 
na wagę żywą. 
Teodor Romaszkan, Wassergasse 23. 
$ Ceny zboża. Wiedeń 28 lutego. Pszenica na 


za granicą jest zdyskredytowane. Diatego za- | wiosnę 11.99—120!, żyto na wiosnę 8.93, owies 


na wiosnę 6.93, kukurudza 5.73. 

Wiadeń 1 marca. Pszenica na wiosnę 11.92 
do 11.98, żyto na wiosnę 8.80—8,88, owies 
na wiosnę 6.88—6.93, kukurudza 5.66 —5.70. 
Spirytus 20.—20.20. 

Sprawozdanie banku rolniczego. 
marca 1898, 

Wobec słabszej podaży ceny przenicy uzyska- 
ły zwyżkę, również co do owsa, jęczmienia i kuku- 
rudzy usposobienie lepsze, W spirytusie tendencya 
zwyżkowa trwa dalej. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10'80 do 11:10, żyto gotowe 7:50 
do 7:80, owies obroczny 6'80 do 7'20, jęczmień pa- 
stewny 625 do 675, jęczmień browarniany 675 


o 


ód 


Lwów 


tdo 850, rzepak 11— do 12—, lnianka 0.— do 


8'—, groch pastewny 6:75 do 1'—, groch do go- 
towania 750 do 10:—, wyka 5:50 do 6—, bo- 
bik 5'80 do 6:20, hreczka 0:— do 0—, kukurudza go- 
towa, 0— do 0:—, kukurudza na termina 0 — do 0:—, 
chmiel nowy za 56 kl. —-— do —'—, koniczyna 
czerwona 35— do 45'—, koniczyna biała 30'— do 
45:—, koniczyna szwedzka 35:— do 60*—, tymotka 


częło się dziś o godz. 10 w wielkiej sali ratu- | przestrzegał przsd korzystaniem z pośrednictwa | 186— do 232—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 


szowej pod przewodnictwem 
stwa ks. Adama Sapiehy, 

Wśród licznie zabranych członków widzi- 
my ks. Namiestnika i Marszałka 
krajowego. Powitawszy zgromadzenie prze” 


wodniczący parę słów poświęcił scharakteryzo- 
wawu pom 


prezesa Fowarzy- 


idąc ręka w 
1 rm s 
tow. rolnicza krakowskie, 


nadar dodatnią dla gospodarstwa krajo- 
gh 4 ziałalność. Następnie refarował 
p. PKTOCROWSKki sprawozdania z czynno- 
|ści komitetu i od 


ez d sk " aoge 
Sprawozdanie koi Eezy]. 
jo ingerenoyi komitetu W wielu sprawach tyczą- 
cych się podniesienia gospodarstwa sy naszym kra- 
ju. Towarzystwo ma pod swoim zarządem szkołę 
| ohmielarską w Starem Siole, szkołę ogrodniczą 
we Iuwowie; oba ta zakłady prosper 
| dobrze, a wynik egzaminów w roku ubiegłym 
był zadowalniającym. Nadmienić wypada, że 
na folwarku w Wulce kapitańskiej, gdzie jest 
umieszczoną ta szkoła, zamierzono produkować 
na wielką skalę drzewa owocowe jakoteż inne, 
dla pszczół przydatne i obecnie zasadzono 60000 
sztuk. Na utrzymanie tych szkół pobiera Towa- 
rzystwo subwencye od ministerstwa. Tak samo 
istnieje również subwencya na kursa rolnicze 


| 


ają bardzo 


| wdzie mogą ofiarować te same 


| 


niemienkich towarzystw rolniczych, które wpra- | 

cany, ale nie | 

są sumienne w dotrzymywaniu jakości nawozu. 
P. Jaroszyński z uznaniem wyraża | 


się o pracy podjętej przez komitet w celu u- ia ta j 
$ l latwienia gospodarzom galicyjskim używania granicznych, u nas pokup na pszenicę i żyto nie 
yślnego rozwoju Towarzystwa, któro nawozów sztucznych. Oany najnowszego cer- | wzmaga się wcale, gdyż potrzeby młynów miejsco- 
rękę z bratniemi stowarzyszeniami, ! nika towarzystwa gospodarskiego, má są bar- ;wych są ograniczone, a na wywóz poszukiwane są 
Kółka rolnicze i dzo zbliżone do najniższych cen krakowskiego | jedynie celne gatunki, jasie mał» się pojawiają. 


towarzystwa rolniczego. Jednakże nie wystar: | 
cza to dla gospodarstw w Galicyi wschodniej, | 
albowiem transport koleją żelazną ceny nawo- į 


| 


siejszego statu rzeczy, używanie nawozów, 


opłacać. i 
Dlatego wnosi mówca, ażeby komitet sta- | 
iral się o uzyskanie refakcyi ze strony kolei że- | 
|laznej dla transportu nawozów sztucznych, tak 
jak to udało się uzyskać członkom oddziału ; 
wielickiego Towarzystwa krakowskiego, którzy 
mimo jednakowych cen nawozów za każdy wa- : 
gon żużli Thomasa otrzymują 10 złr. opustu 
Prócz tego wyraża mówoa życzenie, aby pow- 
stały nowe fabryki nawozów sztusznych, bliżej í 
Galicyi wschodniej, przez co by i w tej części, 
kraju tak ważny element gospodarstwa rolnego, | 
jakim są nawozy sztuczne, mógł znaleść jak, 
najszersze zastosowanie. - 


17:50 do 18:—, spirytus na termina 16— do 
1650: 
$ Z targu zbożewego na Kleparzu. 
Kraków 1 marca, 
Pomimo zwyżkowej tendencyi na targach za- 


W tych warunkach cena pszenicy i żyta zaledwie 
się utrzymuje. Natomiast owies i jęczmień są po- 
szukiwane, a wobec braku dowozów właściciela sta- 


działów za r. 1897, które ze- |zów bardzo znacznie powiększa; wobec dzi-! wieją wysokie żądania, na które kupujący muszą 


się godzić. Znaczne obroty odbywają się także w 


etu podaje szczegóły | sztucznych we wschodniej Galicyi nie może się kukurudzy, która w ostatnich dniach dość znacznie 


w cenie się podniosła 

Płacono : pszenicę białą 10.50—11'15, czerwoną 
10.75—11'60, żółtą 10'75—11:50; żyto 8'80—8*70, 
jęczmień browarny 7.50—8*75, na paszę 6-50—7*25, 
owies 7:50-—8'25; rzepak —— do —'—, konicz 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do —— zł. 
kukurudza 5.80—5.82. Wszystko zą 100 kilogram. 

Bank galicyjski dla handlu i przemystu 


TY ? R PA 

Teleeramy Przeglądu. 
Czerniowce 2 marca. Adres uchwalony 

przez Sejm bukowiński podnosi, że pod rząda- 


nglobanki 16125 Uniony 30220, Bankversi- | i EE ? 
| ny 26650, Lazderbanki 21925, Ludwiki 21849, | Bol. Guraki z Sądowej Wiszni. K Wiktor z Zar- 
kraju, ruch, jaki na tem p'lu warstwy rolnicze : Czar 
' papierowa 10270, 
| złota 12310, sustr. renta wal. kor. 10285, we- i 
| gierska złota 12260, wągierska renta wal. kor. | 2 Haidy. H Wachter z Landsbergu (Prasy) 


19955, dukat 5'67, 20 frankówka 958—, marki | B 


stan mleczarstwa galicyjskiego przedstawia SiĘ | 


rekcyą banku krajowego, jakoteż cennik, który . przedsiębiorstwa budowlane. Znaczny ruch pa-' Braff z B:odów. Dz. Siegelbaum z Buska. D. Am- 


,Sterowa z OQzerniowiec. M. Herzig z Sanoka. A. 
J. Salter z Jagielnicy. K. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. ©. Proksch): 
Przyjechali dnia 2 marca. J. Krzyżanowski 


| 


lz Zydaczowa. O. Salla z Wysocka. Zd. Madeyski z 
Jabłonicy Ruskiej, Włod. Bogucki z żoną z Prze 
myśla. Nadpor. St, Wełkowski z Tarnowa, J. M 
Rzyszczewscy z Wołynia. E. Głębocki z Filipowice. 


szyna. P. Mochnacka ze Lwowa. B. Schecherowa za 
Stryja. J. Brustmann z Wiednia. A. Meinl z Atz- 
gersdorfu. P, Toboreutz z Zerbst (Prusy). F, Kraut 
WŁ 
t. Skarzyński z Studzianki, 


| 


B 


uszyński z Zablotowa 
| NADESLANE. 

| Ratryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze też 
| ena za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


ERr 


Dr Leva Rapp 
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordyauje 
przy ul. Piekarskiej 15. 


rraca 


TO REES 


t Rok założenia 1553 


Dom bonkowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dy 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- | 
tościowa i losy tak krajowe jak i zagca- 
niczne oraz 
LOSY NA SPLATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pre- 
mamerata roczna xir, 1.70, na prowincył złr. 1.80 


| | 
| 
Lwów 2 marcz. (Z Izby handlowej). 
Alkcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 206 

„m. k. 212, - do 21500 Kolej liwowsko-Czern -Jasska 

200 zł. w. a. 300 — do 305—, Banku hypoteczaego po 
200 zł. w. a. 373.— do 380.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wia po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 262.— do ——. 

Listy zastawne za 100 zł: Banku hipot. galie, 
roc. los. w 40 lnt a 10 proc. prem. 110.00 do 11070 
pół proc. los. w 50 lat 10000 do 100.70, 4 proc. ios 
w 60 lat 96.50 do 97:20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101,70, Banku kraj 4 proc. los. w57 lat 
98.00 do 98.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Lemisya) 
98 — do 98.70, 4 proc. loz. w 43 i pół latach 9730 do 
B8:—, 4 proc. tos. w 56 lat 97.10 do 97.80 

OQbligi za 100 zł., Gal. fund. propinacyjnego 4 pre, 
—38.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102:50 
o —,—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.39 do 
101.00, Kołejowa lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pe 200 koron 97.50 do 9820, Pożyczki kraj, 6 proc. 103. — 
do —.—. 4 proc. z 1891 r. 97.80 do 98,50, 4 proc. po 200 
koron z 1893 re a ia do 97 00. 

Monety.: atcesarski 5,62 do 5.72 Napoleondir 
9.48 do 9.58. Pólimpəryałl 945 do 9.55. Rabel rosyjski 
BE 12:20 do 128/20. 100 marek niemieckich 58.60 
da RQ.T' 

Bo A KD OOO PTT ETZ 
m ---------— 

Wiedeń l marca. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akoye kredytowe na 365.59, węgierskie akcya 
kredytowe 3892-50, anglobanku 16125, bankre- 
reiny 267 50, unionbanku 308 75, lsenderbanku 
21950,  staatsbahny , lombardy f 
elbethale 263 —, akcye tytoniowe 13625, rima 
24050, alpiny 152.70, renta majowa 102.65, 
renta koronowa węgierska 99.60, losy tureckie 

58:20, marki 58.75, ruble 127.15. 


e 


| 98'10 
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Przygody francuskiego szlachcica 


Z pamietników Gastona de Bonne, sieur de Marsac 
przez 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyła z angielskiego Eugenia Zmijewska. 


(Ciąg dalszy). I 

— Dramio — opowiadałam dalej — na wi- 
dok tego drobnego przedmiotu, różnorodnych 
doznawał wrażeń: cieszył się ze znaku, lecz 
zarazem tył mocno zakłopotany, albowiem ua- 
leżało po tak małej wskazówce odnaleść miej- 
sce, gdzie uprowadzono jego najdroższą. Za- 
czął więc od obejrzenia z zewnątrz domu, przed 
którym fontaź leżał; następnie wszedł do 
środka. 

Dotarł bez przeszkody na pierwsze pię- 
tre i tu ujrzał piękną damę, spoczywającą na 
kanapie.  Spostrzegłszy go, drgnęła, przelę- 
kniona. Starał się ją uspokoló i tłómaezył jej, 
co go sprowadza. 

Z rozmowy, której przytaczaniem nudzić 
Waszej królewskiej Mości nie będę, choć była 
interesującą, dowiedział się, że dama znalazła 
ów fontaź w innej stronie miasta i upuściła go 
naumyśinie przed swoim domem. 

— Powrquoi ? —zapytał król, przerywając mu 
nagle. 

— Sire — odparłem — Dromio zanadto był 
własnemi sprawami przejęty, aby sobie to py- 
tanie zadawać, zresztą cudzych tajemnic zgłę- 
biać nie zwykł. Ta delikatność jednak nie o- 
siągnęła nagrody, gdy bowism wychodził z 
apartamentu pięknej nieznajomej, na schodach 
— męża jej spotkał. 

— Dobryś! — zawołał król, zacierając ręce. 

e też ci mężowie zjawiają się zawsze nie 


ruszenie sią p. de Briikl uszło baczności ogól. j 
nej — nie mojej wszelako. 

— Mąż ciągnąłem dalej — widząc nieznajo- 
mego na swolch schodach, miał ochotę zatrzy- 
mać go i dowiedzieć się, co go tu sprowadza; 
lecz Dromio, którego serce ciągnęło do Filidy, 
zbył jego pytania mimochodem i pobiegł w 
stronę miasta, gdzie dama jakoby fentaź zna- 
lazła. Tu, sire, w zaułku pomiędzy murami, 
ujrzał wielki dom okratowany i ponury; obej- 
rzawszy go pilnie, spostrzegł na kracie jednego 
z okien szmat białego płótna, tak związany 
jak ów fontaż. W ten sposób dowiedział się, 
iż jego nimfa w tej właśnie komnacie jest wię- 
ziona. 

— Dostaniesz dwudziestu pięciu ludzi, jakem 
wierny syn Kościoła — zawołał król, spuszcza- 
Jąc z kolan pieska i biorąe pudełko ze smażo 
nemi owocami — Rambouillet, ten twój przy- 
jaciel, to skarb prawdziwy! 

„Ukłoniłem się nisko, a korzystając z chwi- 
lowej przerwy cofnąłem się, o parę kroków, 
aby się małżonkom de Brühl przyjrzeć. 

Ona była widocznie rada z okazyi podnie- 
cenia zazdrości w mężu; lecz on stał posępny, 
groźny nawet. 

Zal mi się zrobiło, że będę musiał tak 
okrutną ranę niewinnej kobiecie zadać, lecz 
nie czas już było się cofać; brnąłem więc dalej: 

Dromie, ehoć ukochaną swoją odnalazł, 
był jednak pogrążony w rozpaczy: Błądził do 
okoła domu, szukając wejścia i żadnego dostę- 
pnego nie widząc, aż wreszcie około zachodu ; 
słońca, Fortuna okazała mu się łaskawszą. 

W chwili, gdy stał naprzeciw głównego 
wejścia domu, zobaczył uwodziciela, którego 
dwóch pachołków sprowadzało ze schodów. 

Niech Wasza królewska Mość raczy so- 
bie jego zdziwienie wystawić — mówiłem bar- 
dzo powoli, aby wrażenie zwiększyć — w uwo- 


PRZEGLĄD z dnia 3 marca 1889 


wprowadzenia go na trop Nimfy. 

— Ach! oi mężowie! — zawoiał król, ude- 
rzając się w kolano. — Wszak zawsze powia- 
dam, że to najgorszy gatunek ludzi! 

Cały dwór w śmiech uderzył, rozległy się 
gromkie oklaski, tak iż niewielu, oprócz najbli- 
żej stojących, usłyszało słaby okrzyk madame 
de Brubl, a nikt oprócz mnie, zrozumieć nie 
mógł, dlaczego zerwała się nagle i stanęła pa- 
łającemi oczyma w męża się wpatrując. Nie 
zwracała uwagi na mnie, ani na ten tłum roz- 
bawiony — patrzała tylko na niego, w spoj- 
rzenie to wlewając całą duszę. Oblicze Bruhla 
było tak wzburzone, że gdy król przypadkowo, 
wodząc okiem po obecnych wśród rozśmieszo- 
nych twarzy, tę, wykrzywioną gniewem, doj- 
rzał, odrazu się domyślił, kto jest owym uwo- 
dzicielem. 

— Więe to ten — mówił Henryk spogląda- 
jąc na p. de Bruhl. 

Tajemnica w jednej chwili przeszła — z 
oczu do oczu i stała sią ogólną zdobyczą. Ma- 


| dame jednak, ze zwykłą w podobnych razach u 


niewiast przytomnością umysłu, zapanowała nad 
sobą i usiadłszy na dawnem miejsau, starała się 
twarzy nadaó wyraz obojętnego zaciekawienia. 
Przez chwilę panowała cisza grobowa — 
tylko oczy były wymowne; wreszcie król za- 
śmiał się złośliwie. 
— Zbliż się tu p. de Bruhl — zawołał — 
może nam zechcesz dokończyć tę bajkę. 
— Czemuż nie madame de Bruhi, i ona ją 
zna zapewne — wtrąciła księżna. 
Madame głową wstrząsnęła, siląc się wciąż 


na uśmiech. Bruhł stracił zupełnie panowanie 
nad sobą; wodził oezyma po obecnych, jak byk 


rozjuszony i tak dalece się zapomniał, że po- 
mimo obecności królewskiej, zaklął straszliwie 
i'przypadł do mnie z ręką podniesioną. 


— Preez, szalony — zawołał król gniewnie. i 


z komnaty. 


— Dworskie zachowanie, ani słowa. Miałbym 


ochotę osadzić go w miejscu, gdzie gorąca krew * osoby, i te tej właśnie, o którą mi chodzi 


by mu ochłódła. Albo... 

Urwał, oczy jego na mnie spoczęły. Po 
raz pierwszy uświadomił sobie moje stanowi- 
sko wobec Bruhla, jako ajenta Turenna i mu- 
siało mu przyjść na myśl, że zastawiłem na prze- 
ciwnika sidła i że w nie wpadł, jak głupiec. 
Twarz królewska pociemniała, czoło powlokło 
się chmurą. 

— Zgotowałeś nam miłą niespodziankę — 
rzekł, spoglądając na mnie groźnie. 

Ta nagła zmiana humoru zdziwiła nawet 
dworaków, przyzwyczajonych do nierównego 
usposobienia monarchy. Twarze, rozjaśnione 
śmiechem, przydłużyły się i sposępniały w mgnie 
niu oka. Wszysoy patrzyli na mnie z urazą. 

— Gdyby Wasza królewska Mość zechciała 
innym razem końca tej opowieści wysłuchać — 
wtrąciłem nieśmiało, żałując z całego serca, 
żem ją rozpoczął. 

— Nieoh i tak będzie — oświadczył król, 
wstająe. — Oddaj mi księżno, Zizi i przyjdź 
do mojej pracowni. Chcę pieski ci pokazać. 
Retz, proszę za mną. Mam ei coś do powie- 
dzenia. Panowie, już późno, możecie na mnie 
nie czekać. Sam się do snu ułożę. 

Skinął zlekka głową i wyszedł. 


ROZDZIAŁ XVII. 


Ff gatunek: gotów z psami gonić zająca; a w TA 
— Arnidieu! — rzekł król po jego wyjściu. | zie potrzeby i na psy się rzucić. 


Zachowałem szczere względy jednej tylk 


najbardziej — a mianowicie p. de Rambouillet: 
Patrzył na mnie z widocznym szacunkiem 
zanadto był pewnym swego stanowiska u dw 
ru i łaski króla, aby wraz z innymi drżeć ná 
lada brwi jego zsuniącie, to też wobec zzi 
wionych dworaków, zbliżył się do mnie i wsi 
nął mi rękę pod ramię. 

No, muszę ci powinszować, przyjacielu 
oświadczył. — Najpiękniejsza kobista nie m 
głaby większego wywołać wrażenia, jak wa 
pam swoją opowieścią. Radzę jednak samem 
dziś do domu nie wracać. 

— Mam szpadę, p. markizie — 
z pewną butą. 

— Nie zabezpieczy cię ona od pchnięcia szt 
letem w plecy. — Kto ci towarzyszy? 

— Mój giermek, Szymon Fleix, czeka 1 
schodach. 

— To nie dosyć. Ja i kilku młodych lu 
odprowadzimy cię do twojej bramy. Ze słó 
twoich, przyjacielu, miarkuję, żeś albo niezwy 
kle rozumny, albo szalony. 

— Przykro mi, żem nie wart pierwszeg! 
określenia, a spodziewam się, że nie zasługi 
na drugie — odparłem skromnie, .. 

— Bądź co bądź odważyłeś się waćpan 1 
krok bardzo śmiały — rzekł. — Dałeś pozo 


"mnie, jak od zapowietrzonego. 


przeciwnikowi, czego się powinien obawiać, $ 
przeciwnik to nie lada. Czyś postąp'ł rozumu 
czy też nieopatrznie, czas to okaże. 

— Zobaczymy za tydzień. 

— Nie bardzo się własnym losem przejnać 
jesz, jak widzę. 


Dręczyciel mojej matki. 

To zajście uprzytomniło mi zmienność 
łask i sukcesów dworskich. Ci sami, którzy 
przed chwilą opowieści mojej słuchali wesoło, 
uznając mnie za doskonałego bajarza, patrzyli 
na mnie teraz z pogardą i odsuwali się ode- 


E E a T 


d , (Uiqg dalszy Zmatąpi). 
Kiiku bardziej przezornych zbliżało się do 


w porę. | dzicielu poznał męża damy, która podnosząc, a! _ Te słowa opamiętały zuchwalea — roztrą- mnie z twarzami ludzi, którzy chcą być na tz 
Wśród ogólnego śmiechu, gwałtowne po- następnie upuszczając fontaź przyczyniła się, do cając wszystkich na prawo i lewo, wybiegł wszelki wypadek zabezpieczeni, najgorszy to ty 
i? = 6 0 
Folwark Bodnarówka za rogatka BEZ "TBET TUOWOE"NOTEIE KURA UYTZEZEPO roj apr Administratorów, Rządców, Eko- | 47 2 0 | b 
Biryjską natychmiast do sprzedania. BIiż. Kr ople żeiądko we aptekarza K. B rad 050 nomów, Leśniczych, izein, | Śmierć myszam i szczurom! i 
oae Kurkowa 43. Pośrednictwe Podzi eko wa nie. ' przedtem M aTlace l 8 ki (3) Krople żełądkowe Rachmistrzów, Nauczycieli, Nauczy- f (ETES Q 
———————Na sprzedaż — Si ; sporządzone w aptece „Zum Könige von Ungarn“ cielki, Bony. Panny służące, kiucz- ni 
kamienica w śródmieściu, niostca wy- Pogrążeni w głębokim smutku po siracie, ojca Franciszka, mamy za- $ Karola Brady W Wiedniu L Fleischmarkt l. nicy, Cgrodników, Kucharzy oraz dy 
soka rente, Pośrednictwo wykluczone BJ szczyt złożyć niniejszem serdeczne podziekowanie wszystkim tym, którzy bądź $Š . doborową służbę każdego rodzaju ik 
Bliższa wiadomość 1 dwokató i i J A M ym, MEN rzedtem aptekarza „zum Schutzengel* w Kromieryżu r s za 
Z jowiców Lwów Kościuszki 16. I to radą lub uczynkiem przyszli nam z pomocą. Wieleb. księdzu Głąbowi, | P a SN e ASPA „ „poleca administrącya Biura wy- LM 
Lisiewiców Lwów Kościuszki 16. ą y przy „6 Punta - księ 2o71, W | stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia- wiadowezego J. Birkle ul. Halicka ! 
„Poszukuje się do zamiany na J. W. Panu Prczydentowi Korytowskiemu, Wnym Panom Kasprzyszakowi, jg jący na żołądek przy przeszkodach. Id we Loosi ć 3 kz E Bu 
piekny maly „majątek SA Oj Bądkowskiemu, Puszczyńskiemu, Dr. Beschłossewi, korpusowi c. k Straży § K le żoł dkow. t K Brad t" $ o 7 > 
mniejszych kamienie wo Lwowiejfj] Skarbowej i szkole z Sygniówki, jakoteż wszystkim Kolegom i znajomym nie- f rop 4 [6 ap. R. b G. NAHORNIAK Jedyna aiczawedra | p, 
w odpowiedniej wartości. Oferty przyjmujejjjj boszczyka, którzy raczyli oddać zmarłemu ostatnią przysługe, zanosimy (dawniej Mariacelskie żołądkowe krople) E administrator biura, a 
kancelarya adw. Dra Władysława ś j są w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskiej TRUCIZ W A tą, 
Majewakiego we Lwowie ulica „Bóg zapłać“, AR Mariacielskiej (jako marka A rh zaopatrzone. Pod marką w ki 
Wałowa 1. 3. Tamże do sprzedania Famiija Pacholów. .. ochronną musi sią znajdować podpis BB | na sacsury, myszy domowóć| tej 
wielka wspaniala kamienjen w Sy Czesci składowe podane. e H an d al Praktica ZEM pie » 
ieści tr j artesci okołv m Cz-wa . rus ER Hae ą Ą 
EEr Daaa aeo do siedzi PRD am Cena flaszki 40 ct, podwójnej flaszki 70 ct.| | rda Solecki tym celi używane. Działa trająco tyhi Wi 
procent. i z N m P Musze zwrócić uwage powtórnie, ze moje krople żołądkowe sona a 00180 1690 kr slie N AO > 
TaT i pauerort doskonsłej r Zarząd dóbr awojowa nici zAEJÓGRE I ea da, we Lwowie ul. Batorego liczba 2 jak pies, kot, dróh itp. nieszkodliwa. , ku 
3 Maja p: L AB Maly pł rnin sprzedaje jak zawsze od BOciu lat : drzewża awocowe dwulet- i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są pe poleca - IE AŻ poczt LT. po 80—60 € * 
se aiego uszlachetnienia silne i zdrowe po 40—80 zł. za sztukę, róże wyższą marką i podpisem ©. Brady zaopatrzone. Prawdzi- wa Ai. 5 wik oi a 
T LAKE t |wysokopienne 60—150 cm wysokie wyżej 60 odmian po 35—80 po, BOJE detlo są do nabycia we Lwowie : i ADA | za pobratiem a NE Ead i Talc) 
akże ina ra y Jct, drzewka alejo*e i parkewa, krzewy po 25—60 ct, e e e R M. AE PAŃ = M (RZA ny | ) a OS rga mi siema JA de, 
ry, firanki iki, | A dbiorze 10 sztuk opakowanie darmo, zaś j asz; EIEE TADA A ke łyzka O I T m ś f na ohnika, mag. farna. 1 
Sny aama kap NA so nk e PE tuk opakowanie, fracht i B pr. opust. 0 BO|pr Zarzycki Krzyżanowski, Jakóbjdrzymieski — w Oleska A Kowler = |Z A KOMITE śledzie maryn. sztuka 10 ct Bochni. to 
Łóżk M kladzie d P boa Li a SZLUK OpaKOWANIE, iraChu 1 o pr. opustu. Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński Pomorzanach apt., A. Aleksiewicz — Pa | ICKUINGI duże sztuk $ 4 b 1 kilo tracimy 2 slr., 4 i pół kle dh, 
Lw sj al gar w zde: 6 e "e w as Tytus Lazowski, Wewiórski, Ant. Ehrbartok Złoty Br. Witkiewicz — w Przemyślu szppóny we dz a erb a Ba 7 slr. 50 ct. tet 
mana), Na I a wysyła sie cen- — w Bełzie abt. Gros — w Bóbrce apt.Apt. Nahlik, Alex. Mańkowski, J. Maszew- f przy olbrzymie wędzone sztuka 16 ct. JAN MICHNIK a 
niki gratis i franko. | Balbina Międlicka — w Borszczowie apt., ski, Z. Kalicki, Lepiankiewicz, — w Prze SKALE sztuka 3 cù magister farm. w Boehni k 
ck, E. Kucharski — w Brodach apt. H. Grün-myšlanach PAŃ k. wody th a SARDYNKI puszka 20, 28 i 36 ct. Skład sę, Sai % 
Na posi sardynki w oliwe puszka span, Bronisław Witosławski, M. Kulak ania —w Rozdele apt Lud. Mier.|KA WIOR astrachanski i deka 12 ct. J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska" (2 
14 ct, wszystkie ryby i sery poleca Ka- W. Landesberg, K. Maryanowski i SP.|wihski w Rzeszowie apt. Antoni Karpiszki PRYNDZA liptawska wyb pół kl. 32 ct || Apteki: W. Baisar, M. Lazowski, E by 
rol Bayer, Lwów pl. Maryacki 1. 9. Kościckiego spadk., w Brzeżanach apt. py Kalinowski tw g s apt. Alek- aa WE PO Gi Heii RSS, w, Teya. ' s. 
Klasztor pp. Franciszkanch Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kor-|sjewi ] ali e Skale MASLO wyborne stołowe pół kl. 68 ct. E 3 
Naisa inmenin ul. Kurkowa l. nel Lewicki— w Czortkowie ap, Ludwik pad Firma pn M A. = gkoleze =pe| MASŁO deserowe Dół kilo 76 ct_ 5 
38 przyjmuje i uprasza o robote wszel- Noss — w Dąbrowie apt. W. Heinca — |Ą. Lechowski, w Stryju apt. Chałbazany, CHOURUT gumół i 8 ct 4 
kich aparatów koscielnych, wszeikich choć- w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek|Komorowski, w Strusowie apt. Łobosj|Oraz wszelkie inne artykuły spo- k 
by najartystyczniejszych haftów, naprawe w Glinianach apt, A. Helm, — w Gródkuj— "Tłumacz apt: Winc. Szankowski, — w żywoze jak najtaniej. R 
starych gobelin i pasów Stulich, jakotez apt. J. Hescheles. — w Jeziernie apt, Cze-| Turce apt. spadkobierców. M. Piateka — + OERSET = Ng 
naprawę prawdziwych koronek i pranie meryński, Zahradnik — w Jezierzanach|w 'Tyśmienicy apt H. Rubla, w Zharażuj | a ie > eh Pierścionki Wo, 
takowych. Roboty tej potrzebuje na swiatło apt. A. Kraiński — w Kamionce strum.japt. J. Kruh — w Zhorowie apt. Rappa-| sppam 4 "r ky 
Petesch, Rap i L Sa ATW Ce zarsczynowe, obrączki, j 


i utrzymanie koscioła. 


Praktykanta do sklepu korzennego 
poszukuje natychmiast handel Matyldy 
Maks w Rohatynie. 

Tanio do najęcia dwa pokoje fronto- 
we z kuchnia na pietrze, Snopkowska 
1. 2 B. ó 

Najpięuniejsze 2 majątki jeden 
obok Lwowa, drugi pod Krakowem są do 
sprzedania. Bliższe biuro Olszewskiego. 

Gospodarz ruiynowany, dobrze pole- 
cony, obeznany z rachuukowością gorzel- 
niang otrzyma w poblizu Lwowa posade 
kontrolora, kasyera od l kwietnia lub 1 
Maja. Zgłaszać sie z odpisem świadectw 
pod adresem A. B. post. rest. 

Obora zarodowa pól krwi Si 
menthal w Pałahiczach poczta 
Tłumaez, stucya kolei loco ma na 
sprzedaż trzy krowy 5, 6, 7 letnie 
z tych dwie cielne po pełnej 
krwi „Wisusie* a 25 centów kg. 
zywej wagi. 


Pasati Hausmanns 
I lwowskie 


Photo Plasticon 
podróż na okolo świata. 
Od 27 lutegu do 6 marca do widzenia 
Herenchimasee Neuschwanstein 
Bawarskie zamki królewskie. 


Nauczycielki. bony, guwernaniki 
zarządczymie, klucznice, panny służące, 
cudzoziemki i inna służbę tak męską 
jak i żeńską tylko z dobremi świade- 
ctwami i rekomendacyami poleca Biuro 
komisowe i pośrednictwa 34. Pieiru- 

akiego Lwów Sykstuska 46. 


J36, znajduję 
| lach nerwowych 


Leśniczy ze specyalna znajomością p 


Proszę o przesłanie za zaliczką % słoiki 
masci NSapomentholowej ktorej używa- 
bardzo 


Hrabina Marya Drohojowska 
. Krukienice. 


JE ( s aga 0 SKmo P 
© żądając tego na całym świecie znanej i 
łubianej marki jest sie pewnym, że się dosta- 
ło, czyste, dobre kakao nader pożywne 
i obiite w składnik i zastępujące mięso. 


0 25 pre. 


taniej niż 


nych napisów, malarstwa szyldów i 
stamapilij kauczukowych ete. 


Cenniki na Żądanie gratis i franko. 


REUMATYZM 


Gośc’oc, kureze, suche bóle, bóle przy intluencyi, koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTOH L 


najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli aptekarza 
w BRadomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. 
większej aptece ! Składy główne w następujących aptekach; Lwów: Mikolascha 
Krzyżanowskiego i Tytusa Łazewskiego. — Przemyśl Mańkowskie- 
go. — Gródek: Hierschelesn — Kopeczyńce ktedera — Kraków MM. Wi- 
szniowskiego. Drogueryi Nopoilia i ska 
nów Sotkalskiego. I. Niesiołowskiego, G- Szancera. — bielsko Fran- 
kla. Rzeszów apt, Karpiński: Strzyżów apt. Zajączkowski Stryj: Girt- 
mera. Brzozów: lad. Kotowicza. Grybów: Nowaka. Nowy Saez: Stan. 
Pawłowskiego. lo otrzymaniu nalezytości lub za zaliczka wysyła wprost 2 razy 
„dziennie apteka w Htadomiyślu koło Iarnowa. Przesyłając vieniąuze, należy 


za słoik, — 


dołączyc 6 ct. na przesyłka, za przekazem. 


-e w e w w 


Poświadczenie co do skutku 


skuteczna w bó- 
i reumatycznych. 


Onegdaj sprowadziłem 2 i dwie 


wie pierwotne. 
._ 0dporyszów. 


. nadzorowania robót drenarskich lub też| Prosze o jeszcze 
z praktyka w wiekszem gospodarstwie ryb-|ulga widoczna, 
nem, znajdzie natychmiast umieszczenie, |Zbaraż 


1 słoik Sapomentholu, 


Ks. Wł. Sojka. 


Zgłoszenia z odpisami świadectw nads 
do Zarządu dóbr Nadyby, poczta 1 
Nieuwzglednione bez odpowiedzi. 


a a LJ 
Dr. Ant. Roick 
specyalisia od lat przesząo 2U Ula cho 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pecherzowych. Na żądanie poradni! 
pe RA (zupełnie nowo przerobiony 


Lajsce 


1. 5. ordynuje od 9—10 I od 3—8 pełności. Proszę 


-| Dulcza mała. 


Jłać |poprzedni ł 
3 przednio przesłan 
060. bardzo mi PAR en 
nadesłanie jaszcze 4 słoików. — Prosze 
o predką wysyłke 


Mi S=pomentkol Narawiszowice. 

proszę przeto 0 5 a 
kie słoiki Sapomentholu. — 

posyłki byłem zadowolony. 


Karol Hapka. Beniowa 


atoli bezskutecznie, 


ony. 
Józef Gutowski, 


o jeszcze 1 słoik. u ct. za zaliczką mi przesłać 


Izrael Griinn. 


Poszukuje się od 1 marca b. r. 


Ekonoma 


Perehińsko. 


Użycie Sapomentholu uśmierzyło mej 
Żonie znacznie bóle w nodze, proszę o 
łaskawe przysłanie dalszych 2 słoików 
pocztą, za zaliczką. 

Kazimierz Rozwadowski. 


w krótce być wyleczonym. 


_ tutynowanego. 
Zigłoszenią z odpisami świa- 
dectw do Zarządu dóbr Czechy p. 
Zabłotce. 


k syłke, 
ledy A 


Redaktor odpowiedzialny: Waclaw Masłowski, 


Prosze o drugi słoik Sapomenthola, 
bo przynosi mi to ulgę. Prosze o pred- 


Matyjówce 


we Wiedniu! ! 


dostarcza wszelkie kauczukowe drukarnie 
czcionkowe pierwszy galic. Zakład rytow- 
niczy, warstat dla wyrobów z metalu, la- 


HENRYK SGHAPIRA Lwów, ul. Kopernika 3. 


Do nabycia w każdej 


-bodygorze. RD. Matuli — Tar- 


Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą 
odwrotną 6 słoików Sapomentholu. — 


używając go, odzyskały całkowicie zdro- 

Ks, M. Cieślik. 

Sapomenthol okazał się wyśmienitym, 

Pe proszę o przesłanie większego sło- 
a. 

Józef Jacorzyński, 


Froszę mi przysłać za pobraniem 2 wiel- 
Z ostatniej 


„ Ulanowski. 


Z przyjemnością donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomitym środkiem 
przeciw reumatyzmowi. Żoną moja cierpiąc w maju b. r. silny pól w okolicy pra- 
wego ucha, używała rozlicznych Środków, : A 
Sapomentholu bóle ustały zapełnie i dotąd po upływie 5 iuiegięcy nie powtórzyły 
sie weale. Wyrażam więc moje podziękowanie imieniem Właanym i mej 
4 Nowy Sącz. 

(pócztą dyskretnie). Poradnik dl: |Sapomenthol skutkował mi świetnie, po 
kobiet pocztą 60 ct. Lwów, ul. Zimorowics- |kilkakrotnem natarciu ból ustał w zu- 


Dopiero po użyciu 


Ponieważ już pierwszy słoik ulgę mi 
sprawił, prosze jeszcze o 2 słoiki po 


Althitrte, Bukowina Ks. Walenty Puchała 
Prosze o łaskawe natychmiastowa wysła- 
me Pańskiego Sapomentholu słoik wiel- 
ki za 2 złr. 50 ct. widze bowiem że mi 
tenże ulge sprawia i mam nadzieję 


J. Gliniecki. 


apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w|port — 


apt. Feliks Walczak — w Łopatynie apt |szewaki. 


na 
ku SLGĄ ŻE 


farb, 


FE) 


Mieszanki 


dostareza 


mm mm s — MA m 


osoby || nale mód beletrystyczne, naukowe, 


w najstarszem 


biurze dzienników 


Jm 


Marynowicz. Wrzawy. 


Proszę p przysłanie 4 słoiki Sapoinen- 
iholu gdyż skutecznym się okanał. 
Adam Zych. 


r z Złoczowie apt. 
Kopyczyńcach apt. Reder — w Krakowcu|paport — 


me Ma: w da i 
UALICYJSKi 


BANK KREDYTOWE 


przyjmuje wkładki 


i oprocentowuje takowe 


po 
;, rocznie. Ẹ 


Ee 


(pa łąki, pastwiska i gazony złożone z czystych i najlepszych nasion 


iani roiniozy 


wo LWOWIE. 


a B P a A W TE 
Abonować najlepiej 
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więc polityczne, żur- 


1 


Ludwika Plohna 


Lwów ul. Karola Ludwika 9. 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba- 
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 
Pisma peryodyczne wysyłam także na prowincyę. 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


op. Zarsów poleca do kultur wiosenaych 50.000.000 sadzonek leśnych 500.000 istotnie 
drzew parkowych i krzewów w 200 różnych gatunkach. tudzież następujące 
nasiona leśne przez kraj. stacye doświadczalną w Dublanach badane: Cena za I 
fant. 50 dkgr. Jodia 40, limba 380, modrzew 140, sosna posp. 160, czarna 130, 
amerykańska 280. świerk 150, akacya 30, brzoza 26, dąb 8, głóg 15, głóg monogy- 
na 30, grab 80, jawor 56, jasion 16, klon 25, olcha czarna 40, wiąz 40, Żarnowiec 
40 ct. Przy odbiorze BU klgr. z jednego gatunku 6 pr: a prz3 100 klgr. 10 pr. ra 

bat. 1000 klgr. żołedzi 125 fl. 


= MM" lilustrowane cenniki na żądanie opłatnie. Ta 
Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. 


w Żurawnie apt. J. L. Toma | F å d c h 4 B k wapilki (lubne, srebro stolo» ku 
J we (urządownie cechowane) W 

rie ric l BeaCOC komplstne wyprawy w kaset- Ve 
polecają kach oraz wszelkie biżutaryć ~ 

Rogóżki kokosowe, szczotkowe polea Jan Jarzyna à L 
_ i plecione w różnych wielkościach iubiler, Lwów, Hota og 
Uhodniki kokosowe. Karopejski 7 o 
Chodniki ceratowe j ży 
Przedściółki z Linolenm dze, 
Przedóściołki ceratowe w róż- 5 W; 
nych rozm'arach i desen'ach. 7 1ę 
Maty japońskie na ściany i przed at, 
łóżka Ka 


Ceraty ma stoły i meble. 
Wszystko bardzo gustowne i 
w wielkim wyborze 


Friedrich i Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska 4 obok 
eukierni Wgo Grossa. 


A parat 


do froterowania posadzki 


(patentu Faranowskiego) 
można otrzymać 


gikk S hronna marka; Gór w 

| z. , Kotwica. m. 
i] Liniment, Gapsici Comfa wo 
l z apteki Richtera w Pradze, Abo 
umane jako znakomite uśmierzając + 


ndei 


saęleranie; po osnie 40 kr, 
jl l £ dr nabycia we wszykić 
apóekach. Tego p 


wszeekaio ulubionego 


domonego. a 
uałeły zawsze żadać tylko w 
kach eryginalnych x naszą ochro? 
| marką „Kotwicą“ z apteki RIobte 
1 a przezornością UZDAWAÓ pg 
ie butelki s tą marką | 
wyrób oryginalny. f 
Aptska Riohtera pad złetym $ 
| © iwem w Pradze. c 


KEERN 


a 


ia EEN) ~ 
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el 


traw 


mę 


, 


Alojzego Hiibnera 


Najtańszy skład towar“ 
PEP” optycznych I mechanic 


B. Koporniakieg: 
we Lwowie, olac Halicki liczbe ! 


humorystyczne i t. d, 


ogłoszeń 


i 

barometry, ciepłomierze, mikroskop)? 13 
kompasy, taśmy miernicze, Tao 8 
Urządzemie dzwonków pie W, 
Zamówienia z prawincyi zafatwia 
alnie ndwrotnę pocztą. Wszalkia 
maltnniaj I najrychie!: 


Tresl kozę TES o 5 
WŁ ATE EASy a, D ae 


Qaro i Jellinek Di 

wiełeź Boan | 

Lwów, Jagielońska 99 
ył» mr 


Aby na 


BALACH 


w teatrach, towarzystwach, koncertach itd. 
zapachem świeżych fiołków się 

odznaczyć poleca sie sławne 

fiołki księżniczki Luizy 


z parfumeryi Sussa w Wrezdnie. Jedynie 


jagiellońak. 2%. , 


Przeprowadze”, 


do nabycia u w patentowanych, uchylających of | 
opakowania, wozach lądem zal 
iw 


Alojzego Hübnera || s aroga "kotowa 
Lwów, Rynek. gz 


-Drukania nar St, Maniecki i Spółka hotel Żorża, Zarządca W, Hodak 


ög śł 
6 
Ara 
U ôd 
eq, 
Adi 


